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P r z e s M e r  e  g a b i n e t u .
Lwów 21 września.

Ustąpienie gabinetu hr. Thuna staje się 
prawdopodobnem. Opozycya niemiecka ozyni 
zastrzelenia, że dopokąd obecny rząd istnie­
je , nie mole się nawet wdawaó w rokowa­
nia — na prawicy zaś, o którą jedynie hr. 
Thun mógłby się oprzeó, słychać wołanie o 
utworzenie nowego gabinetu parlam entarne­
go prawicy, oo od dawna jako rzeoz niezbę­
dną wskazywaliśmy. Ogłoszony w P  ester 
Lloydzie a  ptzez nas powtórzony wczoraj ar­
tykuł o potrzebie utworzenia gabinetu, do­
branego z teraźniejszej większości — znalazł 
■zeroki oddźwięk, a ja k  jego autor, tak i 
Politik praska występują przeciw eksperymen­
tom gabinetu urzędniczego z br. Bylandt- 
Rheidtem na ozele.

Neue fr. Preste nie podoba się natural­
nie myśl utworzenia gabinetu z obecnej więk­
szości parlam entarnej i zwalczając wywody, 
wyrażone w Pester Lloydzie, powiada, że ża­
den program nie dostarczy dowodu opozyoyi, 
iż uzasadnione je j narodowościowe żądania 
będą zaspokojone. Politik odpowiada na to 
N. fr. Presae: .Parlam ent został doprowadzo­
ny do niemożności funkoyonowania i rzeko­
mo nie m a innego sposobu przywrócenia mu 
utraoonej zdolności do pracy, jak  tylko ten, 
aby parlam entarna większość okazała się 
uprzejmą i uprzedzająoą dla obstrukoyonisty- 
ospej mniejszośoi. Wszakże nie ma nio logi­
czniejszego nad to, że ta  większość starać 
się będzie doprow&dzió do takiej sytuaoyi, 
aby w niej m iała możność, bez wyrzutów 
sumienia okazać swą uprzejmość lewioy. Kto 
nie chce tej logiki pojąć, ten niechaj w ystą­
pi a konkretnymi propozyoyami.

Ciągłe wołanie o zmianę sytuaoyi, o za­
miano' *mie gabinetu urzędniczego i o znie­
sienie rozporządzeń językowych l ie  wyjdzie 
na pożytek ani państwu ani. nurodom jego, 
bo nic z tego wszystkiego nie daje gwaran- 
oyi, że nastaną po niob normalne stosunki 
Co prawda, to je s t i furtka z tego ogrodzę 
nia, a chociaż to wyjśoie ma za warunek 
bsrdso ryzykowny pogląd na istotę lewioy, 
to jednak  je s t parlam entarne. Oto nieoha; 
będzie zamianowany gabinet lewioy niemie­
ckiej i nieohaj rządzi, nieznosząo rozporzą­
dzeń jęzvkowyoh. Gayby taki gabinet rządził 
ro.trnpnie, to na prawicy nie pojawiłaby się 
obfti UKcya, jeno opozycya. Myśl tę —kończy 
Politik —podajemy Nowej Pranie, moieby mo­
żna o niej podyskutować”.

U danie się zapowiedzianej na 24 b. m. 
Jconferencyi przewódzoów wszystkich klubów 
parlam entarnych, zdaje się być bardzo za- 
kwestyonowane. Niemieckie stronnictwo lu ­
dowe i grupa rooyalno demokratyczna miały 
jdź  odmóWió v zięoia udziału w te j naradzie. 
Lc wio* ni' miecka .poweźn e w tej sprawie

uch ifałę w sobotę 23 b. m. Na wypadea gdy­
by uchwalono konfereroyi tej u dr. Fuohsa 
nie obesłać, opozycya n.emieoka pisemnie o 
tern go zamiadomi.

Komedy a skończona.
Lwów d. 21 września.

Stało się to, oo p. Deloasse i hr. Mura 
wiew ułożyli w Petersburgu — Dreyfus zo­
stał przez sąd wojenny powtórnie skazany, a 
następnie na wolność wypuszczony. Sam wy­
rok był sprawiedliwy, tylko m otjw a niepra­
widłowe. Wedle nioh sądzić by można, że 
Dreyfus zaprzedawał franouzkie dokumenta 
wojskowe Niemcom, gdy tymczasem był ow­
szem ajentem sojusznika republiki. Co pra­
wiły organa żydowskie, że Dreyfns odwoła 
się do wojskowego trybunału, rew izyjn go, 
że nie przyjm uje ofiarowanego sobie ułaska­
wienia na wypadek, gdy zaniecha rekursu, 
wsrystko to było nieprawdą.

Uwolnienie Dreyfusa było już  przed kil­
koma dniami na naradzie ministeryalnej u- 
chwalone, i fałszem było, jakoby Loubet p ra­
gnąc zachowania formy, nie chciał podpisaó 
tego dekretu przed orzeczeniem wojskowego 
trybunału rewizyjnego. Dobrze informowane 
z Paryża berlińskie organa dreyfusyady do­
noszą jeszcze przed u Arolr eniem Dreyfus: :

.Uwolnienie Dreyfusa nie wywoła w Pa­
ryżu żadnego poruszenia. Paryż kompletnie 
zobojętniał dla tej sprawy. Naradę ministrów
00 do ułaskawienia trw ała krótko Chodziło 
jedynie o to; kiedy ma nastąpić ogłoszenie 
postanowienia, które uź zeszłego tygodnia u- 
chwalone zostało. Minister sprawiedliwości 
Monis miał podnieść skrupuły prawnicze i 
ponownie zaproponować, aby poo.ekano na 
oije > !enie trybuUałt rew jy jn eg o  Minister 
prezydent Waldeok-Rousseau, a Lwłas sza Mil- 
lerand (sooyalista) wystąpili energicznie za 
natyohmiaatowem załatwieniem sprawy, i ła ­
two zwyciężyli. Pogłoskę, że dekret ułaska 
ifienia dopiero z końcem tego tygodnia b< 
Izie podpisany, puszczono snać umyślnie dla­
tego aby Dreyfusowi dać czas do wyjazdu,
1 aby nie wybuchły man est ioy< przeciw nic 
mu w Rennes i w Paryżu. Dreyfun zapewne w 
tej obwili już wyszedł z rięzienia”.

I  tak  też było. Według Peste. Lloyda 
rząd ułożył się z rodziną Dreyfusa, aby go 
w nocy wypuścić. Dreyfusyada przy m aje, że 
stało się to, oo cały świat uważał za ostate­
czne załatwienie sprawy tak  strasznie wyko­
lejonej, i lam entuje, że skoro Dreyfus oofnął 
rekurs i przyjął iłaskawienie, to wszyscy 
Francuzi poozytywać go będą za skazanego 
słasznie zdrajcę.

F ak t wypuszczenia Dreyfusa na wolność 
je s t już wiadomy, ale odnośnego dekrstu

jeszcze m. i znamy, — i rzeoz aziwna ie za 
raz wczoraj, gdy Dreyfus daleko <>dj .chał od 
Rennes i Paryża, nin został ogłoszony. Do­
datkowo donoszą jeszdze, że Dreyfus będj.e 
musiał spłacić koszta procesu w Rennes, któ­
re 16.000 franków wynoszą.

Wedle prawa franouzkiego są trzy dro­
gi odwrócenia skutków wyroku renneńs&iego. 
Więc najpierw u ł a s k a w i e n i e ,  do ozego 
prawo przysłużą prezydentowi republiki pod 
odpowiedzialnością rządu. Ale ułaskawienie 
po wyroku, wypuszcza tylko na wolność: sa­
mo skazanie i jego dyshonorująoe następstwa 
pozostają nadal w mocy. Ułaskawiony nie 
ma prawa odrzucać ułaskawienia. Można 
je  skazanemu narzucić wbrew jego woli, i 
dalsza walka o swoje prawo zostaje mu zam­
kniętą.

Pomyślniejsza dla skazanego je s t a m- 
n e s t  y a, bo nietylko karę opuszcza, ale i 
winę maże tak  ja k  gdyby nigdy nie istniała. 
Amnestya unicestwia „samże fakt zbrodni, 
Ale am nestya może być wydaną tylko na 
mocy osobistej ustawy Na to się, ja k  prze­
czuwają organa dreyfusyady żaden frmouz- 
ki rząd n: i odważy, 'właszoza gdy chodzi o 
wyrok wojskowy.

Pozostawałaby rządowi trzecia, wygodna 
Iroga: p r o s t e  w y p u .  z c z e n i e  n a  w o l ­
n oś ć ;  ale prawo dopuszcza to tylko w razie, 
jeżeli skazany odsiedział już pewien czas 
kary i dobrze się sprawował. Do Dreyfusa 
wypadek ten nie bardzo się stosuje, ale drey­
fusyada donosi, że rzad właśnie tę drogę o- 
brał — „która j i s t  najgorszą ze wszystkich, 
ponięważ degraduje Dreyfusa na poprawione­
go zbrodniarza, a nadto uwalnia rząd od 
wydania opinii swojej o wyroku sądu wojen­
nego, którąby w razie ułaskawienia lub am- 
nestyi“ musiał ogłosić.

Równocześnie z komedyą dreyfusowską 
skończyła się druga, je j córka — oblężenie 
w Paryżu, które rząd franouzki poprostu na 
Jmiesznośó i urażało. Dlaozego rząd „rewi­
zyjny”, który słynnymi jenerałam i przerzucał 
juk p;łkam., nie stosował do Guerina całego 
rygoru prawa, do ozego był przecie zobowią­
zany? Rząd ten poprostn się obawiał gro 
źnyoh rozruenów w Paryżu, gdyby przelał 
krew załóg' dolni ku na ulicy Cbabrol.

Organa neożydowizmu poczynają tejaz, 
gay r&pp.dl" ostatecznie klamka w sprawie 
Dreyfusa, poczynają wyjawiać różne rzeczy, 
które dotąd ukrywały, uporczywie negowały 
Paryśki korespondent Bresluucr Ztg. z wście­
kłości pisze: „Z każdym dn m procesu ren- 
neńskiego okazywało się coraz dowodniej, że 
zwi^rzęcośó żołdaotwa francuskiego je s t nie­
wyczerpaną w krwiożerczej nienawiści, okru­
tnych oszczerstwach i bezwstydnych przekrę 
oaniacH. A cała ta  orkiestra kłamstwa znaj­
dywała aż nadto echo w Paryże. K a ż d y  
P a r y z a n i n  - r z niewielu, ach niewielu 
wyjątkami odgrywał rolę sędziego przeciw

Dreyfusowi — i ktoby ważył się oho< słów­
kiem odezwać za Dreyfusem narażał się na 
ukamienowanie albo wrzucenie do Sekwany. 
Przyszło do tego, że wielu zwolenników „re- 
wizyi” (Dreyfusa) nie inaczej wychodziło z 
mieszkania na ulieę, ja k  tylko z nabitym re­
wolwerem.

„Na oko zdawało się, że Paryżanie oał- 
k.am spokojnie przyjm ują codzienne sprawo­
zdania z procesu i rzadko k dy mpgły ga­
zety donosić o wybrykach przeciw dreyfu- 
syadom. Ale w rzeczy w istoś fi kipiało i prze­
wracało się we wnętrzach ludności; ta  lu­
dność była każdej chwili gotową do wszela­
kiego złoozyństwa i doprawdy, nie je j to wi­
na, jeżeli gillotyna tyle za  czasów terrory­
zmu, codzień głów na rynku nie ścinała.

„W ostatnich tygodniach,'ubodzilifmy tu 
w Paryżu, ja k  w olbrzymiej, klatce burpzą- 
oyoh bestyj, które tylko dl&cego nie ważyły 
się rzuoaó i pożreć swoje ofiary, że ostre ba­
gnety poza sobą ozuły. Co to się stało z ty­
mi Paryżanami, oo z taką rzewną żałobą od­
prowadzali Carnota do grobu; z tymi Pary­
żanami, co to ja k  dobrze wychowane, poczci­
we dzieci jublowali ku carowi i carowej i z 
rozczulającą uległością swoje seroa pod sto­
py ioh kładli! Co się stało z tej siedziby 
najszlachetniejszej sztuki, najdystyngowań- 
szyob obyczajów, z m iasta śpiewu i miłości!”

Odpowiedź na to znajdzie neożydowizm 
w swojem właśnie postępowaniu...

Ciekawy proces
przeciw Gazecie Toruńskiej toczył się onegdaj 
w Toruniu przed tamtejszą izbą karną. Był 
to epilog głośnej niegdyś sprawy pojedynko­
wej miedzy prezesem Koła polskiego, radzoą 
Mottym a znanym wrogiem naszym byłym 
landratem świeckim, tajnym  radzoą i poiłem 
drem Gerlichem. Gazeta Toruńska nap iałi 
wtedy, że dr. Gerlich i_ a jest w ogóle zdolen 
dać satysfakoyi, a redaktor je j, oskarżony za 
to o obrazę i zasądzony na 600 marek grzy 
wny, usiłował to udowodnić między innemi 
zajściem, jakie miało m ielce  między posłem 
Czarbńskim a drem Gerlichem w sejmie pru­
skim. Poseł Czaiuński ostentacyjnie wtedy 
nie podał ręki Gerlichowi, nie podał je j na 
wet nawet na prośbę kolegów poselskich by­
łego l&ndrata świeckiego, który ztąd nie wy­
prowadził odpowiednich konsekwenoyi, t. j .  
nie wvzwał p. Czarlińskiego na pojedynek, 
tak że nawet koledzy frakoyjni dra Gerlicha 
mówili o ewentualności wykluczenie go z 
frakoyi. Na procesie, który wytoczono przed 
rokiem Gaz. Tor., poseł Czarliński opowie* 
dział swoje _ajśoie z drem Gerlichem i o- 
świadczył, że z rozmysłem nie podał mu ręki, 
gdy ten dłoń swoją ku niemu wyciągnął.

Mimo to doszedł prokurator do dziwne­
go wniosku, że poseł Czarliński uczynił to

we fors e uprzejmej. Poseł Czarliński ohoiał 
miejsca ten fałszywy wniosek prokuratora 

sprostować, a oskarżony wniósł o ponowne 
przesłuchanie posła Czarlińskiego w te j spra­
wie. Mimo to trybunał, któremu przewodni 
ozył dyrektor sądu ziemiański jgo Grassman 
(poseł narodowy liberalny- wybrany w po­
wiecie toruńskim małą większośoią głosów 
przeciw p Cz&rlióskiemu) milcząco nad wnio­
skiem przeszedł do porządku. W e wyroku, 
skazującym redaktora Gaz. Tor. za obrazę 
dra Gerlicha na 600 m. grzywien, tak ie  ina­
czej przedstawiono sajście między posłem 
Czarlińskim a Gerlidhem.

To spowodowało zasądzonego redaktora 
do podjęoia kroku ryzykownego.

Napisał do prokuratoryi : r  żalenie na 
przewodniczącego trybunału dyrektora sądu 
ziemiańskiego, wytykając w niem nieprawi­
dłowości wyroku, mianowicie zarzucił m a 
przekręoenie sęfcnań posła Czarlińskiego, a  
zatem sfałszowanie i zaniechanie ponownego 
przesłuohania tegoż świadka mimo wniosku 
oskarżonego. Zasądzony o h o ij  na te j drodze 
dojść do wznowienia całego prooesn. Proku- 
ratorya jego zażalenie oddaliła, ponieważ nie 
wykazano w niem, że dyrektor Grassmann 
dopuścił się „świadomego sfałszowania*. W te­
dy redaktor Gaz. Tor. udał się do nadpro- 
kuratoryi w Kwidzyniu i oświadczył w swem 
podaniu, że dyr. Grassmann dla tego nie 
ohoiał ponownie przesłuchać posła Czarliń 
skiego, ponieważ wiedział, że to, ooby on ze­
znał, wypadłoby na korzyść oskarżonego.

Rezultatem tego było wytoczenie proce­
su redaktorowi o obrazę dyrektora sądu 
Grassmanna. Proces odnośny rozegrał się o- 
negdaj przed izbą kamą, zupełnie nowo zło­
żoną. Występował w nim dyr. Gr*”«manr 
jako współskarżąoy, trybunałowi ptL .w odni-’ 
ozył sędzia ziemiański Teohnau, prMiczńym 1 
oskarżycielem był proLarator Krause. W *u- 
dytoryum zebrało się mnóstwo publioznożoi.

Na świadków powołał oskarżony, który 
bronił się sam, posła Leona Czarlińskiego, 
redaktora Dziennika Poz. p. Franciszka Kry- 
siaka, który był na zeszłorocznym prooszis 
sprawozdawcą dziennikarskim, dalej redakto­
ra Orędownika p. Królikowskiego, k tóry  był 
wówczas redaktorem Gaz. lor., dalej ks. dzie­
kana dra Klundra i księgarza Kaźmierza Za­
błockiego z Torunia, którzy na zeszłorocznym 
procesie znajdowali się między publicznością 
w audytorynm. Poseł Czarliński zeznał z oa- 
łą stanowczością, że przez niepodanie ręki 
ohoiał obrazić dra Gerlicha i poniżyć go w 
całej izbie, że koledzy frakoyjni dra Gerli­
cha nważali to ta ł re za obrazę, gdyż n. p. 
dr. Sattler prosił go, aby podał rękę drowi 
Gerlichowi, na oo świadek oświadczył, że 
,mu się to au  śni“ wreszcie, że we frakoyi 
dra Gerlicha mówiono o ewentualności wy­
kluczenia go ze stronnictwa, jeżeli nie 1 y- 
zwie świadka na pojedynek.
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Po drogach czasu.
rowiesc Ł  U- f£ L L S i

(Ciąg daJsij).

W końcu na chwilę n*m zatrzyma m 
■ię, wielka płomienna tarcza słoneczna sta­
nęła na horyzonoie niemohomie, olbrsymie 
zaś i świecące przyómionem światłem skle- 
pii lie zaońęłp oiemnieó coraz więcej.

Jeden ras jednak ożywiło się na krótko 
L zajaśniało ś iatłem źywszem. Teraz fiemia 

oosywała, jedną połową swej powierzchni 
/ róoona ku słońcu, jak  w epooe naszej ksie- 

kyc •wrócony je s t ku ziemi.
Ostrożnie, by nie narazić się na wywró-; 

tanie ja k  w podróży poprzedniej, zaoząłeir 
(welniaó bieg. Teraz wskazówki obraoały s_ę 
syraz wolniej, aż wreszoie oznaczająca tysią- 
>e stanęła, a wskazująca dni przestała byó 
migającym na tarczy cieniem.

Zatrzymałem się i siedząc na maszynie 
rozglądałem się wokoło. Niebo nie miało już 
iłękitu ; w stronie północne-wschodniej było 
>zŁjnfo j  1 atrament, przez który pn abij ało 
lię madę światło gwiazd, nademną zaległa 
urura oiemno-różowa, zaś w stronie półnoono-1 
ląphodniej jaskrawo - szkarłatnem światłem 
btysawsała nieruchoma tarcza śłońoa. Na ota-: 
sająoych mnie góraoh, odbijająoyoh na so-|

bie ten sam kolor różowy, dostrzegłem pier­
wsze ślady żyoia w formie pięknej, zielonej 
roślinności, pokrywającej boki gór.

Maszyna zatrzym ała się na pochyłości 
wzgórza. Morze rozciągało się kn poludnio- 
zaohodowi i w oddali łączyło się z oiemnem 
sklepieniem nieba. Nie było na ni ' m ani fali, 
ani piany, gdyż w powietrzu panował spokój 
znpełny. Zaledwie dostrzegalne tylko falowa­
nie dowodziło, ie  żyje i porusza się. Na brze­
gach o które niekiedy rozbijały się fale, .le­
żała warstwa skrystalizowanej soli.

Uczułem ból w skroi— ih i zauważyłem 
że mam oddech zbyt szybki. Doznawałem 
wrażen;a, jakgdybym  wstępował na wysoką 
górę, w strefę powietrsr ozrzedzonego.

Zdała, oieco wyżej miejsca, na którem 
znajdowałem się, usłyszałem jakiś nieprzy­
jem ny krzyk i zobaczyłem ooś podobnego dc 
ogromnego motyla białego, płynącego w po­
wietrzu i wreszoie niknącego za  pagórk: m. 
Krzyk ten był tak żałosnym, że drgnąłem 
całem ciałem i mocnie usadowiłem się na 
siodełku.

Gdym rzucił wzrokiem wokoło siebiei, 
spostrzegłem, że to oo uważałem za różowy 
odłamek skały, zwolna posuwało Się ku mnie; 
przyjrzawszy się lepiej, zauważyłem, że był-to 
olbrzymi krab...

Wyobraźcie sobie kraba, tak  szerokiego 
jak  tam ten stół, z lioznemi łapami, pełzają­
cego powoli, podnosząoego swe ogromne kle- 
rzcze, ja k  biczami furmańskiemi w strząsają! 
oego olbrzymiemi mackami i wpatrzonego w 
was swemi wypukłemi ślepiami. Skorupa je ­
go była ozerwonawa, pokryta lioznemi garba­
mi i narośoiami zieionawemi.

Gdy tak  ze idziwieniem patrzyłem na 
pełzającego ku mnie tego potwora olbrzymie­
go, uozułem na twarzy łaskotanie, jakgd-by 
usiadł na niej motyl. Ażeby spędzić go, mach 
uąłem ręką, leoz powróci! znowu, a nadto 
-drugi usiadł blizko ucha. Siągnąłem dłonią i 
sohwyciłem ooś w rodnaju nitki, która nagle 
wyśliznęła mi się z palców.

Odwróciłem się i ze wstrętem „nostrze- 
głem, że schwyciłem mackę innego, znajdu- 
jąoego się ja  mną, kraba. Brzydkie jego o- 
ozy obracały się, żądna pokarmu gęba poru­
szała się, pokryte jakąś lepką śliną kleszcze 
roztwie^ały się i pochylały ku mnie...

W jednej- chwili- nacisnąłem arążek i o 
cały mresiąc czasu oddaliłem się od potwo­
rów. Ale byłem ciągle na tern samem m iej­
scu i spostrzegłem ioh wyraźnie, skoro tylko 
zatrzymałem się Kilkanaście' innych pełzało 
naokołó, w mułem świetle, na pokładach zie­
lonych mchów.

Nie potrafię wyrazić w rażenia, jakie 
sprawiał na mnie ów smutny świat: niebo 
na wśohoazie czerwone, na północy ciemne, 
martwe i słone morze, skały pełne tych’ leni­
wych i odrażających potworów, jednostajna 
zieloność mchów, rozrzedzone, wy wołujące ból 
w płucach powietrze — wszystko to pnyozy- 
niało się do : „ ększenia przestrachu.

Posunąłem się o jeden wiek naprzód i 
jeszcze spostrzegłem to samo słońce czerwo­
ne, nieco tylko szersze i pochmurniej sze, to 
samo może spokojne, to samo powietrze lo­
dowe i ten "am chrzęst płazów, pełzający eh 
wśród zielonej roślinności na skałach różo­
wych.

W północnej stronie nieba dojrzałem

bladą linię krzywą, jak  gdyby olbrzymi księ­
życ na nowiu.

Mknąłem dalej, zatrzymując się od czasu 
do ozasu w odstępach kilku tysięcy lat, nę­
cony tajemnicą przeznaczenia świata, wyglą­
dając widoku słońca jeszcze większego i po­
chmurniej dzego, oraz schyłku żyoia starej 
ziemi.

Wreszoie po trzydziestu milionach lat 
ciemność pokryła prawie cały horyzont.

Zatrzymałem się jeszcze raz. Krabów 
już nie było, a różowe skały, z wyjątkiem 
bladej zieloności mehów, były pozbawione 
wszelkiego żyoia.

Miejooe, na ktorem znajdowałem się. 
pokryte było warstwą białą ; dotkliwe zimno 
wstrząsało moj m oiałem. Z góry białe 
p ła tk i, wirując w powietrzu, spadały na 
ziemię.

W  stronii półnoono - wschodniej rozró­
żniałem śnieżne odblaski, pasmami ciągnące 
się pod niebem żółtawem i białe wierzchołki 
wzgórz.

Brzeg’ morza obramowane były lodo- 
woarni i frendzlami lodrwemi. Ale niezmie­
rzona przestrzeń oceanu, różowa z powoda 
nieustającego położeni słońca w zaohodzie, 
nie. była zamarzniętą.

Rozglądałem się wokoło, by przekonać 
się, czy nie pozostało jakiego śladu żyoia 
zwierzęcego. Jakieś nieokreślone ‘.czucie na­
kłaniało mnie do pozostania na maszynie. 
Leoz ani na ziemi, am na niebie, ani na mo­
rzu nie spostrzegłem nic, ooby się poruszało. 
Ty Izo i lelony szlam na skałach świadczył, że 
iyoie niezupełnie : ig jło.

Zdawało mi się, że widzę jakiś przed­

miot, poruszaj ąoy się na ławie £ szystej, 
ale gdym mu się przyjrzał uważniej, p re to­
nąłem się, że był nieruchom ym ; prawdopo­
dobnie zawiódł mnie wzrok i ów przedmiot 
o-.arny był tylko odłamkiem skały.

Gwiazdy na niebie jaśn ia ły  światłem 
wytężonem, leoz równem, wolnem od drgania.

W tern zachodnia strona słońoa wydała 
mi się zmienioną, wklęsłą, ja k  gdyby w krsy- 
wej linii jego utworzyła się zatoka. Po upły­
wie minuty, widząo, że blade światło dpja 
-nożyna niknąć ooraz więoej, domyśliłem się 
-odmienia słońoa. Księżyc lub planeta Mer­
kury przechodził przez tarczę słoneczną. Ro­
zumie się, z początku myślałem, że to księ­
życ, ale mam pewne powody do mniema­
nia, że widowisko to było wywołane przej­
ściem jak iejś planety wewnętrznej bardzo bli­
sko ziemi-

Ciemność w zrastała szybko, zimny wiati 
moonemi porywami zaosął dąć od waohodu i 
białe płatk. stały  się gęstszemi. Na morzu 
pokazała się w dali lekka zmarszozka i zbliżał 
śię jakiś szmer... Z wyjątkiem tych dźwięków, 
panowała na świeoie oisza.

Trudno jest wyrazić słowami ten ciążą­
cy nad ziemią spokój. Nie było słychać Mli 
szmeru ludzkiego ani beczenia stad, ani 
śpiewu ptactwa, ani brzęka owadów, ani naj 
mniejszego ruchu towarzyszącego życiu.

(0. d. n.)

Ubranka i sukienki dla dzieci wełniane i do prania M IK O Ł A J  LUDW IG
poleca w wielkim wyborte i najtaniej LWÓW, plac Maryacki 8.
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Współskarżąoy dr. Grassmann wyraził 
zdumienie, jak  poseł Czar liński mógł ehoieó 
poniżać wobec całej izby dra Gerlicha, który 
przecież jako landrat był wysokim urzędni­
kiem. Poseł Czarliński odparł, że w sejmie 
nie ma wysokich, ani niskich urzędników, 
tylko s% posłowie.

Grassmann: Ale przecież i jako  poseł 
nie zasługiwał dr. Gerlich na takie trakto­
wanie.

Czarliński: Było ono na miejscu wo­
bec posła, który rozmyślnie w swych wystą­
pieniach wobec Polaków m ijał się z prawdą.

Przewodniczący pyta świadka, ozy dr. 
Gerlich mógł niepodanie ręki uważać za 
obrazę ?

Świadek: Różni różnie sądzą, co jest 
obrazą, a oo nią nie jest. Dla jednych je st 
nią to, co dla drugich nie jest. Oo do mnie,

gdy kogo uderzę w twarz, nie pytam 
woale, ozy on to uważa za obrazę! Wreszcie 
zeznał poseł Czarliński, że na zeszłorocznym 
procesie istotnie tak  wobec dra Gerlicha wy­
stępował, ja k  to utrzym uje oskarżony, że ze­
znanie mylnie je s t w wyroku interpretowa­
ne, że, gdy prokurator wyprowadził z niego 
fałszywe wnioski, świadek porwał się z m iej­
sca, ohoąo je  sprostować i że wniosku oska­
rżonego o ponowne przesłuchanie go (świad­
ka) nie uwzględniono.

Następny świadek redaktor Franciszek 
Krysiak, powołując się na swoje zapiski, po­
czynione na procesie zeszłorocznym i na spra­
wozdanie, jakie nazajutrz po procesie pod 
świeżem wrażeniem wystąpienia posła Czar- 
lińskiego spisał w Dzienniku Poznańskim z dnia 
29 m aja r. z. oświadczył, że fałszywymi 
wnioskami jakie prokurator wtedy wysnuł ze 
słów p. Czarlińskiego, był nadzwyczajnie 
zdziwiony i potwierdzał dalej, że postępowa- 
nie posła Czarlińskiego wobec dr. Gerlicha 
było wręcz obrażające i prowokujące. Nadto 
potwierdził świadek, że trybunał nad wnio­
skiem oskarżonego, aby wobec fałszywych 
wniosków prokuratora ponownie przesłucha­
no p. Czarlińskiego, milcząco przeszedł do 
porządku.

Podobnie zeznawali inni świadkowie, mia­
nowicie redaktor Królikowski i księgarz Za­
błocki.

Prokurator w swem plaidoyer zupełnie 
pominął wszystkie zeznania świadków i do­
wodził, że oskarżony, zarzucając dyrektorowi 
trybunału świadome fałszerstwo, dopuścił się 
ciężkiej obrazy wysokiego urzędnika sądowe­
go. K ara winna być wysoką, gdyż oskarżony 
lekko się obchodzi z honorem innych ludzi, 
czego dowodem, że miał w krótkim czasie aż 
7 procesów. Należy go zaś zasądzić na wię­
zienie, a nie na grzywny, gdyż kary pienię­
żne i tak opłacają jego przyjaciele poli­
tyczni , więc kary pieniężnej woale nie 
uozuł.

Ostatni śmiały zarzut zwycięsko odparł 
oskarżony. Zażądał, żeby ponownie podjęto 
postępowanie dowodowe, aby prokurator mógł 
udowodnić swoje twierdzenie, że kary pie­
niężne Gazety Toruńskiej opłacają przyjaciele 
polityczni redaktora.

Prokurator oświadcza: Zrzekam się tego 
(sensacya).

Oskarżony: Proszę o podjęcie ponownego 
postępowanie dowodowego. Udowodnię pro­
kuratorowi, że wszystkie kary sądowe Gazety 
Toruńskiej zapłaciłem z moich funduszów i 
funduszów mojej żony. Chcę dać prokurato­
rowi sposobność, aby udowodnił swoje tw ier­
dzenie.

Prokurator : Nie chcę korzystać z tej spo- 
sobnośoi!

Trybunał wniosek oskarżonego odrzucił.
Oskarżony w swem playdoyer usiłował 

wykazać, że miał tylko na celu obronę swoich 
uprawnionych interesów, osobiśoie dyr. Grass- 
m anna obrażać nie myślał. Powołał się tak­
że na wyrok sądu rzeszy, według którego nie 
może być karany za obrazę ten, który wy­
stępując w obronie słusznych interes^ v, wno- 
ii zażalenie na kogoś, gdyż sama .eśó za­
żalenia je s t wtedy obrażająoą. Zwyjięzko od­
parł także oskarżony zarzut prokuratora o 
iedmiU procesach, które miała G<u.eta Toruń- 
pka. Istotnie wytoczono ich siedm, z tych 
cztery umorzono, w dwóch został uwolniony, 
a tylko raz jeden został zasądzony za spra­
wę, której epilogiem je s t proces niniejszy. 
Cztery procesy, które umorzono, spowodowa­
ne zostały donosami oskarżonego na różne 
presye i fałszerstwa podczas zeszłorocznyoh 
wyborów parlamentarnych. Rzecz oharaktery- 
styozna, że nie wytoczono śledztwa przeciw 
tym, przeciw którym  donosy były skierowane, 
ylko przeciw redaktorowi Gazety Toruńskiej,

przeciw ich autorowi.
Sprawa w kończyła się zasądzeniem oskar­

żonego na 1 miesiąc więzienia w myśl wnio­
sku prokuratora. T rybunał przyznał mu pra­
wo obrony słusznych interesów, uznał jed­
nak że w formie swego zażalenia na dyr. 
Graśsmanna przeholował. W wyroku także 
zupełnie zeznania świadków pominięto mil­
czeniem.

Teorya i inityki w jiwfli.
Badając przyczyny niezwykle szybkiego 

i pod pewnym względem pomyślnego rozwo­
ju  przemysłu w Niemczech, przedewszystkiem 
należy zwrócić uwagę na śc sły związek, za­
chodzący tam  między nauką a praktyką, j a ­
ko na jeden  z najważniejszych czynników, 
torujących drogę wyrobom niemieckim na 
rynki zbytu wewnętrzne i zagraniczne. P ierw ­

szorzędnym czynnikiem je s t wprawdzie ce­
cha tandety, jaką  m ają wszystkie wyroby 
niemieckie, ale obok taniości i system aty­
czności w ich wadach ma niemałe znaczenie.

Francuzi, zaintrygowani ostatniemi cza­
sy wzrostem miemieokiego przem ysłu zaozy- 
nają coraz bardziej się nim interesować, do 
ozego naturalnie skłania ich przedewszyst­
kiem okoliczność, iż przemysł ten gotów wy­
tworzyć między innemi groźne współzawo­
dnictwo i francuskim wyrobom. Niedawno 
ekonomista francuski Rafael Levi stwierdził 
podobno, iż n. p- w fabryce farb anilinowych 
w Ludwigshafen ie pod Manheimem pracuje 
więcej uczonych chemików niż we wszyst- 
kich tego rodzaju fabrykach w całej Anglii.

W roku bieżącym politechnika szarlotten- 
burska obchodzi stuletni jubileusz. Ten za­
kład naukowy powstały u bram Berlina n a j­
pierw jako średnia szkoła rzemieślnicza, obe­
cnie kształci oo rok kilka tysięoy techników 
i na niektórych oddziałaoh posiada w arstaty 
i laboratorya woale dobrze urządzone.

Zakład szarlottenburski to je st jeden z 
najwymowniejszych dowodów, do ja k  świe­
tnych rezultatów  doprowadza śoisłe zespole­
nie teoryi z praktyką. W Niemczech odda- 
wna czynią się przygotowania do obchodu 
stuletniego jubileuszu politechniki szarlotten- 
burskiej, lecz dopiero ostatniemi ozasy w naj­
możniejszych kołach przemysłowoów powstała 
myśl upamiętnienia jubileuszu tego jakąś 
znaczniejszą ofiarą.

Utworzył się pod przewodniotwem Bor- 
siga „komitet dla zebrania funduszu na rzecz 
przemysłu niemieckiego z okazyi stuletniego 
jubileuszu szkoły politechnicznej Szarlotten- 
burgu.“ W ciągu paru tygodni komitet zebrał 
dwa miliony marek. „Znacznie większej su­
my mówi odezwa komitetu — należy ooze- 
kiwać po powrooie z letnich wyoieozek przed­
stawicieli wybitniejszych firm."

Jaki będzie cel tego funduszu na rzeoz 
„przemysłu niemieckiego"? Cel ten wiadomy 
tylko w ogólnych zarysach, je s t n im : dostar­
czenie środków na badania naukowe, wycie­
czki w celach naukowych, drukowanie prac, 
wynalazców, wydawanie nagród i rozmaite 
inne praoe, pozostające w związku z postę 
parni techniki.

Osobna komisy a, złożona z przedstawi­
cieli wszystkich większych zakładów technicz­
nych niemieokioh — zajmie się szozegółowem 
opracowaniem planu, wedle którego ma być 
użyty fandusz wielomilionowy.

Obeonie komitet, z Borsigem na czele, 
oglaszajęo świetne rezultaty składek, pragnął 
tylko ogólnikowo stwierdzić swe poszanowanie 
dla nauki i wdzięczność za jej współdziałanie.

Przemysł niemiecki — pisze pyszałkowato 
komitet w swej odezwie do fabrykantów nie­
mieokioh — zawdzięoza swój rozwój przedew­
szystkiem tej okoliozności, że we wszystkioh 
gałęziaoh opiera się na podstawaoh naukowych. 
W dalszym szeregu rozwoju przemysł ten bę­
dzie musiał ciągle szukać oparcia w nauce 
i w doświadczeniach nauko wy oh Szczególniej 
w przyszłości, kiedy będziemy musieli coraz 
szybciej badać najnowsze zdobycze teohniki, 
ten ścisły związek pomiędzy nauką a praktyką 
stanie się jeszcze oenniejszy i niezbędniejszy 
i zapewni przemysłowi niemieckiemu panowa­
nie na całym świecie.

Zaznaczając dalej, że w tym kierunku ze­
brany fandusz może oddać rzetelne usługi, 
komitet w naatępojąoyoh słowach zwraca się 
do kupieotwa niemieckiego: „wszyscy powinni 
brać tu udział, gdyż ohedzi o to, żeby prze­
mysł nasz nasz stał ciągle na wysokim stop­
niu wiedzy, a zatem żeby wyroby nasze były 
doprowadzone do takiej doskonałości, jaka ty l­
ko jest możliwą- Cóż może być sprawą patryo- 
tyczniejszą dla nas ? Czyż to nie jest droga 
do podniesienia potęgi i znaozenia naszej oj­
czyzny?"

Niemieokie wyroby istotnie na kilku 
rynkach zwyoięzką prowadzą konkurenoyę z 
wyrobami angielskimi i franouskimi, ale tylko 
tam, gdzie ludność joszoze nieuoywiliaowana, 
a zatem i niezamożna — na gwałt cywilizuję 
się powierzchownie t. zn. ohoe udawać eywi- 
zowanyoh ludzi, a gdy jej nie stać na rzeczy 
w dobrym gatunku, to ohoe mieć przynaj­
mniej ioh surogaty. To też kto ohoe brać przy­
kład z Niemieo, ten zawsze powinien pakni^t c 
o tern, iż należy naśladować to oO dobre, a 
zatem w tym wypadku ciągły wpływ nauki 
teoretyozuej na praktykę fabryozną, ale strzeo 
się kierunku tandetnego, w jakim Niemcy 
c-lują.

& izby sądowej.
{Cukiernik przed sądem).

Lwów 21 wrzeinia.
W czwartek rano przed lwowskim try ­

bun .łem sędziów przysięgłych stanął W łady- 
ław Czerwiński, jedyny towarzysz więzienia 

i świadek zgonu dyrektora Zimy, urodzony 
w Ponikwie w K rólestwie Polakiem, dawny 
wi .iaiciel cukierni w Stanisławowie, oskarżo­
ny o zbrodnię kradzieży i oszustwa. Rozpra­
wie przewodniczy radca p. Gołkowski, oska­
rża prokurator p. Schneider, oskarżonego oo 
do zbrodni kradzieży broni dr. Sumper, oo 
do zbrodni oszustwa dr. Sumper bolański, dr. 
Dulęba i dr. Grek.

Pierwszy akt oskarżenia dotyoząoy zbro­
dni kradzieży zarzuca obwinionemu, że, kie­
dy w r. 1896 w pierwszyoh dniach m aja 
przyszedł do niego w Stanisławowie p. Fr. 
Teodorowioz właśoioiel dóbr ziemskioh w stani- 
sławowskiem w towarzystwie poruoznika p.

Kalika i płacąc rachunek w yjął z pularesu, w 
którym miał 210 zł. 10 ot. podał Czerwiń­
skiemu a pulares pozostawił na ładzie, sam 
zaś zwrócił się do tow arzysza, Czerwiński 
pulares ten zgarnął do szuflady a resztę z 
tych dziesięoiu zł. podał p. Teodorowiczowi. 
P. Teodorowioz opuścił cukiernię, a w godzi­
nę potem opatrzywszy się, że brak mu oałej 
gotówki i pularesu wrócił do Czerwińskie­
go i zapytał, ozy też pularesu tego nie wi­
dział.

Otrzymał od niego solenne zaręczenie, 
że nie widział ani pularesu ani żadnych in­
nych pieniędzy ponad te 10 zł. które otrzy­
mał jako zapłatę za podany rachunek.

Zbrodnia oszustwa, o którą Czerwiński 
jest oskar sony, a której dopuśoiirsię z pomocą 
niejakiego Leopolda Markowskiego dzierżaw­
cy dóbr ouoyłowakioh z przyległośoiami je st 
przedstawioną w drugim akcie oskarżenia 
obejmującym 14 arkuszy bitego pisma w 
sposób następujący:

W poosątkach r. 1897 mieszkała Teofila 
z Kozłowskich Fogtows, wdowa po staroście 
właśoioielka dwóoh realności pod 1. 12 i 6 na 
nl. Zamojskiego we Lwowie, kobieta bardzo 
zamożna, ale nie m ająca żadnego doświad­
czenia w sprawach natury finansowej.

Fogtowa jako podlotek w stąpiła w zwią­
zki małżeńskie, a mąż je j człowiek w pode­
szłym już wieku sam zajmował się admini- 
straoyą m ąjątku i nie przypuszczał do niej 
woala młodziutkiej żony. To też po jego 
śmierci zapatryw ania Fogtewej na admini 
straoyę realności, na lokaoyę pieniędzy i pa­
pierów wartościowych były tak naiwne i 
zdradzały takie niedoświadozenie i łatwowier­
ność, że sąsiedzi zaczęli je j doradzać, aby 
ozem prędzej wyszła za mąż, za jakiegoś 
uczciwego człowieka, a najbardziej namawia­
ły Fogtową do tego kroku je j najbliższe są­
siadki W anda i Zofia Markowskie, które 
przedstawiwszy ten stan rzeczy bratu swemu 
Leopoldowi prosiły go, aby się za ją ł nie­
szczęśliwą wdową.

Wówozas to Markowski, zebrawszy wszy­
stkie statystyozne dane odnosząoe się do ma­
ją tku  i osoby Fogtowej zwrócił się do swego 
przyjaciela i kuzyna Czerwińskiego i przed­
stawił mu jakie bene mógłby osiągnąć w tym 
związku. Konfeienoya, która odbyła się na 
ten  tem at w Stanisławowie między Czerwiń 
skim i Markowskim pozostała tajemnicą, ale 
w parę dni potem przybyła do Lwowa żona 
Markowskiego Marya, zaopatrzona w wielki 
zapas cukrów i oiast, która przy pomocy sióstr 
Markowskiego, zapoznawszy się z Fogtową, 
zaozęła ją  namawiać do zaślubienia Czerwiń­
skiego, człowieka „nader mi ętnego."

W  parę dni potem przybył Markowski i 
również zapoznał się z p. Fogtową, przyozem 
o Czerwińskim wyrażał się jako o człowieku 
nader poważnym i mającym przeszło jeden 
kioć sto tysięoy majątku, poozem przedstawił 
go Fogtowej, której powierzchowność konku­
renta podobała się bardzo.

Wbrótoe potem Czerwiński zwróoił się do 
Fogtowej z prośbą o pożyczkę 16000 zł. i o- 
trzymał odmowną odpowiedź. Ponowił tę  pro­
śbę kilkakrotnie i" przysłał jej nawet akoept 
wekslowy na tę sumę, a wkrótce potem przy­
był ze Stanisławowa, żądając jej wypłaty. 
Fogtowa, która nie miała zamiaru pożyczać 
mu tej sumy, wymówiła się, że ma tylko 500C 
zł. gotówką, a na reszty musiałaby zaoiągnąć 
pożyczkę hipoteozną, a ohoąo się uwolnić oć 
natrętnych wizyt Czerwińskiego, w jego obeo- 
ncśoi poleoiła dr. Raabemu wyrobić taką po­
życzkę.

Teraz nastąpiła pauza w intereeaoh finan­
sowych, bo Markowski uznał za stosowne pod­
łożyć przed tern pod oałą sprawę tło erotyczne

Przybył więc w tym  celu do Lwowa 
zamieszkał u Fogtowej i tyle prawił je j o 
gorącej miłośoi Czerwińskiego, ku je j osobie 
że ta, kobieta 40-letnia podniecona temi obra­
zami przyrzekła oddać swą rękę Czerwiń­
skiemu, o ozem Markowski natychmiast go 
uwiadomił.

Czerwiński napisał tedy list do Fogto­
wej, w którym  dziękując je j za obietnioę, 
nazywał Markowskiego „zwiastunem szozę- 
śoia* i następnie przybył sam do Lwowa oe­
lem dopełnienia obrzędu zaręczyn.

W  parę dni po zaręozynaoh otrzymał 
ju ż  od niej pożyozkę 6000 zł. na akoept we­
kslowy, poozem wrócił do Stc isławowa, skąd 
pisywał wciąż do Fogtowej miłosne listy.

W czerwcu 1897 przybył Czerwiński 
znów do Lwowa i przedstawiwszy Fogtowej, 
że podjął się w Stanisławowie kolosalnego 
interesu paroelaoyjnego, a zarazem bierze 
udział w przedsiębiorstwie kolejowem, prosił 
je j o nową pożyozkę 18.000 zł., gdyż swoje 
pieniądze zużył na kupno obligaoyj tureokiob. 
Pożyozkę tę otrzym ał i to 3000 gotówką, a 
16.000 w obligaoyaoh.

Niebawem zawiadomił Czerwiński lisw 
wnie Fogtowę, że jedzie do Pragi do nota- 
ryusza Zdrassila w interesie przedsiębiorstwa 
kolejowego i „w przejeździe przez Lwów" 
wstąpił do niej , oelem wyłudzenia a oonto 
tego przedsiębiorstw! nowych 12 tysięoy zł. 
oo mu się w zupełności udało.

Od tej oh wili przestał bywać we Lwo­
wie, a natom iast — ja k  mówi akt oskarżę 
nia — doniósł je j, że w powrooie z Pragi 
złam ał nogę i odtąd pisywał do niej swą 
niezgrabną w kunszcie kaligraficznym ręką 
listy, zdradzające zupełny brak inteligenoyi. 
Tymczasem jakaś dobra dusza uwiadomiła 
Fogtowę, że Czerwiński zdrów i wesół hula 
po Stanisławowie.

Fogtowa postanowiła stwierdzić ten fakt 
naooznie i gdy Markowski przybył do Lwowa, 
oelem pożyczenia od niej dla siebie 18.000 
zł. zawiadomiła go o tern i pożyczyła mu 200 
zł. prosząc o tajemnicę oo do zamierzonego 
wyjazdu do Stanisławowa, a równocześnie 
napisała list do Czerwińskiego z prośbą o 
zwrot ostatnich 12.000 zł.

Czerwiński powiadomiony o całym sta­
nie rzeczy przez Markowskiego, napisał do 
niej list, w którym nie wspominając nic o 
sprawach finansowych, zarzucał je j oziębłość.

Fogtowa przybyła istotnie do Stanisła­
wowa, gdzie spędziła z Czerwińskim, nadska- 
kująoym i czule dla niej usposobionym, oaly 
tydzień, . dała się zupełnie uwikłać w jego 
sieci. W  końcu je j pobytu, Czerwiński mó­
wiąc, że pragnie posiadać je j autograf, po­
dał je j jak iś papier do podpisania, oo też 
Fogtowa uczyniła. Wówczas Czerwiński od­
czytał je j treść tego papieru. Okazało się, 
że był to z je j strony akt darowizny 36.000 
zł. na rzeoz Czerwińskiego.

Darowizna była uczynioną na wypadek 
nie dojścia małżeństwa do skutku, widząc 
zaś przerażoną minę Fogtowej, oświadczył, 
że to tylko żart, i że on ten papier ohoe 
mieć tylko po to, aby ją  bodaj zmusić do 
małżeństwa ze sobą, tak bardzo mu na po­
siadaniu je j osoby zależy. Zresztą obiecał 
po przyjeździe do Lwowa cyrograf ten je j 
zwrócić, a Fogtowa me połapała się w tern, 
że on, mając dobrą wolę, mógłby przecież 
natychm iast ten niby żartobliwy dokument 
zniszczyć.

W krótce potem przyDywszy do Lwowa, 
skarżył się Czerwiński przed Fogtową na to, 
że go Markowski ściga rozmaitemi preten- 
syami, i prosił, aby mu dla zamydlenia 
oozu Markowskiemu, wystawiła fikcyjny list 
z pokwitowaniem zwrotu 12.000 zł. W ten 
sposób bowiem będzie się mógł przed Mar­
kowskim wykręcić, że dopiero oo wyczerpał 
się z pieniędzy, więo nic mu dać nie może. 
Fogtowa, czyniąc zadość życzeniu Czerwiń­
skiego, kazała swej towarzyszce taki list na­
pisać. W krótce potem odebrał od niej Czer­
wiński wszystkie swoje weksle i kartki na 
pieniądze, obiecując przysłać je j za to ogól­
ny weksel na 36.000 zł. leoz wekslu tego ni­
gdy nie przysłał, a przeciwnie kazał dać so­
bie jeszcze 1800 zł. na jakiś nagły interes w 
wojskowej intendanturze.

Fogtowa ohoąo się przekonać, czy Czer­
wiński mówi prawdę, poszła do intendantury, 
na ulicy jednak spotkała Czerwińskiego, któ­
ry ją  za je j podejrzenia w yłajał i powiedział, 
że skoro ona mu nie wierzy, to on jeszoze 
dziś odda je j wszystkie pieniądze z prooen- 
tam i i oddalił sie śpiesznie, leoz obietnicy nie 
dotrzymał.

Fogtowa rozchorowała się i postanowiła 
sprawę oddać sądowi, o ozem dowiedziawszy 
się Czerwiński natychm iast wykonał zręczną 
ripostę, ppadł mianowicie do Fogtowej i za­
żądał ślubu, oświadczając, że nie może już 
pozwolić na dalsze odwlekanie tej ceremonii. 
Fogtowa wzruszyła się znowu i wtedy Czer­
wiński wpakował je j swego syna na utrzy­
manie na 6 miesięcy, a tymczasem tak on 
jak  i Markowski wyłudzali od Fogtowej ró­
żne mniejsze kwoty. Gdy wreszcie Fogtowa 
wytoczyła mu proces cywilny, sprzedawszy 
po cichu swą realność, stan masy przekręcił, 
co go ostatecznie zaprowadziło na ławę oska­
rżonych.

Co do zbrodni kradzieży przesłuchano 
poszkodowanego p. Teodorowioza, który zez­
nał, że uwierzył Czerwińskiemu i sądził, że 
puleres z kwotą 200 zł. zgubił po wyjśoiu z 
cukierni. Dopiero na Wielkanoo w roku 1898 
spotkał się z ohłopoem, który w ozasie tego 
wypadku usługiwał w cukierni Czerwińskiego, 
niejakim Kaliną, i wtedy z ust jego dowiedział 
się o okolicznościach, z których wywnioskował, 
że pieniądze owe zgarnął do szuflady swej 
sam Czerwiński.

Czerwiński natomids twierdzi stano­
wczo, że nie brał żadnych pieniędzy od p. 
Teodorowioza bo p. Teodorowioz ten rachu­
nek swój załatw ił z którymś z posługujących 
chłopaków.

Zawezwany na świadka porucznik Ka- 
lik, obeonie staoyouowany we Lwowie jako 
komendant oddziału policyjnego, oświadczył, 
że tego samego dnia p. Teodorowioz opowia­
dał mu o fakcie zguby pularesu, przyozem 
dodał, że nie wie gdzie go mógł zgubić lub 
zostawić. Czy robił z Czerwińskim rachunek 
ozy z którym z „piccolów" tego p. Kalik nie 
pam iętał.

Świadek Henryk Kalina — dawny „pic­
colo". — obeonie s r ’>jekt oukierniozy w jed ­
nej z lwowskioh cukierni prosił o odczytanie 
świadectwa wystawionego mu przez p. Czer­
wińskiego, które je st bardzo pochlebną opi­
nią o świadku.

Następnie opowiadał szozegóły z życia 
dawnego swego prynoypała, który lubił bar­
dzo damy z teatru a pani Kazia B. miała o- 
tw arty kredyt dla siebie i koleżanek. Co do 
samego faktu kradzieży, to Kalina stwierdził, 
że rachunek robił z p. Teodorowiczem sam 
Czerwiński.

Kalina widział, że ów pulares położył 
p. Teodorowioz na ladzie i rozmawiał z oto­
czeniem, oo się jednak później stało, tego po­
wiedzieć nie może, bo nie wie... O kradzież 
tę podejrzy wał jednak Czerwiński, jednego 
z ohłopoów i ohoąo go zmusić do przyznania 
się do winy, bił go, a chłopak przysięgał, że 

niewinny. Rozprawa trwa dalej.

Czas odnowić przedpłatę!

K R O N I K A .
Lwów dnia 21 Września.

Zgon ś. p. W ładysława Dziednszyekie- 
go. „Przyjaźń" i .Jedność" lwowskie sto­
warzyszenia katolickich robotników wysłały 
do hr. Alfonsyny Dzieduszyokiej pismo na­
stępującej treści: „Stowarzyszenia katolickich 
robotników „Jedność" i „Przyjaźń" składają 
na trumnie Wielkodusznego męża Jaśnie 
Wielmożnej Pani, najlepszego syna i obywa­
tela Ojczyzny naszej, wyrazy głębokiej czci 
i szozerego żalu. Lwów 20 września 1899. 
B. Muller przewodniczący, Franciszek tanek  
sekretarz, Józef Karasek sekretar.*".

Radca dworu ir . Fryderyk Zoll wysłał 
imieniem Akademii Umiejętności następującą 
depeszę do żony zmarłego ś. p. hr. Dziedu- 
szyokiego :

„Imieniem Akademii Umiejętności proszę 
przyjąć wyrazy najgłębszego żalu i współozu- 
oia z powodu straty męża wysokich zasług, 
położonych dla krą u i narodu, którego imię 
przyświecać będzie potomności, jako wzór do 
naśladowania prawdziwych cnót obywatel­
skich".

Eksportacya zwłok z Poturzyoy na dwo- 
dzec kolejowy w Sokalu, odbyła się we 
czwartek po nabożeństwie żałobnem w gr. 
kat. cerkwi parafialnej w Poturzyoy o godz. 
10 rana.

Na pogrzeb śp. Włodzimierza hr. Dzie- 
duszyokiego wyszle lwowska rada miejska 
delegaoyę i złoży wieniec na trum nie znako­
mitego obywatela kraju, honorowego obywa­
tela m. Lwowa.

Książę biskup krakowski, ks. Puzyna, 
powrócił z wizytaoyi dekanalnej do Krakowa i 
udaje się w piątek na pogrzeb śp. Włodzi­
mierza hr. Dzieduszyokiego do Zarzecza.

Odznaczenie. Cesarz nadał radcy dworu 
z krajowej lwowskiej dyre jy i skarbowej 
drowi Emilowi Wieniawa Zubrzyckiemu krzyż 
kawalerski orderu Leopolda z uwolnieniem 
od taksy.

Odznaczenie Polaka. Na XTTT walnem 
zgromadzeniu międzynarodowego stowarzy­
szenia inżynierów i techników wiertniczych, 
które obradowało 12 bm. w Wrocławiu za­
mianowano p. Leona Syroozyńskiego profe­
sora lwowskiej politeohnibi członkiem hono­
rowym tego stowarzyszenia po zmarłym tego 
roku śp. Rooheleie, długoletnim profesorze 
górnictwa akademii leobenskiej. Tego samego 
profesora powołało ministerstwo rolnictwa w 
porozumieniu z ministerstwem wyznań i o- 
światy do stałego komitetu ustanowionego w 
Borysławiu dla ooeny i usuwania niebezpie­
czeństw grożąoyoh robotnikom w tamtej'— oh 
kopalniaoh wosku ziemnego.

Mianowania. Minister rolnictwa zamia­
nował elewa górniotwa, dr. Juliana Cz»pliń- 
si sgo, adj inktem w etacie włada fijurni- 
ozyob

Arcyk Otton bawi w Nadwómie z żo­
ną aroyks. Maryą Józefą i ks. Braganzą.

Zjazd słow iańskich dziennikarzy. Zapo­
wiedziany na 23 b. m. zjazd słowiańskioL 
dziennikarzy obejmuje właściwie dziennika­
rzy austryaokioh i węgierskich, gdy więo 
udział swój w zjeździe zgłosili i. dziennika­
rze słowiańsoy, poddani węgierscy, na żąda­
nie rządu węgierskiego rząd au~tryaoki a- 
kazał dopu8zozer'“ ich do wspomnianego 
zjazdu. Postanowienie to zakomunikował we 
środę dyrektor krakowskiej polioyi p. Korot- 
kiewioz prezesowi zjazdu p. Chylińskiemu, 
który bezzwłocznie powiadomił o tern komitet 
ściślejszy zjazdu. Komitet uchwalił wnieść 
telegraficznie rekurs do namiestnictwa przeoiw 
orzeczeniu krakowskiej polioyi, wy kluczują­
cemu ze zjazda dziennikarzy, obywateli wę­
gierskich. Zjazd ani odwołany ani odroozonr 
nie będzie bez względu na wynik deoyzyi 
namiestnictwa.

L ista nozestników zjazdu dziennikar­
skiego do środy zgłoszonych, przedstawia sią,

Z P r a g i  przybędą:Ignacy Horioa, Fran- 
oiszek Hovorka, Józef Turnovsky, Rajm und 
Cejnek, Em il Bretter, Józef Kuffner, Prokop 
Gregr, Karol Cupr, Jarom ir H ruby, Herman 
Janda, Wacław Skarda, Jarosław Rozwoda, 
Wacław Horak, Fr. Vaneoek, V. Hubner: 
z Jiczyna: Fr. Neyesnik, Włodzimierz Cha­
łupa, Karol Dostał; z Morawskiej Ostrawy: 
Hugo Dworzak, Frantisek Tum a; z Berna: 
Em il Zajiozek, Jan  Spaoil; z Kośoiejowa: 
Fr. H ajek ; z Kromieryża: Fr. Brużek.

Z Z a g r z e b i a :  dr. Mazzura, VjekeslaT 
Fleisoher, Lubomir Babio G ialski; z Tryestu : 
Antoni Jakie; z Cylei: Dragotin Bfribar; 
z Zadaru: Jarej Biankini.

Z Sw. M a r c i n a  T u r o z a ń s k i e g o :  
Matus Dula, Andrzej Hałasa, Svetozor Hur- 
ban V ajansky; z Sw. Mikołasza: dr. E mil 
Stodoła; z węgierskiego H radyszcza: F r. 
Kretz, Vitezlsav Neoas.

Z W i e d n i a :  Alfred Szoz. pański, Gize- 
gorz Smólski.

Ze L w ó w a : dr. Ostaszewski-Barański, 
Aleksander Mili Teofil Merunowioz, Zy-

Smunt Skirmunt, Platon Kosteoki, Ludwik 
[asłowski, Liberat Zajączkowski, Stanisław 

Schnflr Pepłowski, Bronisław Laskownioki, 
Krzysztof Mieroszewski, dr. Aleksander Vo- 
gel; ze Stanisławowa: Józef Więrzejski.

Z K r a k o w a :  Kaz. Bartoszewicz, Scoa- 
styan Będzikiewioz, Ant. Beauprć, M. Chyliń­
ski, L. Caro, Kazimierz Czapełski, dr. Michał 
Danielak, Kazimierz Ehrenberg, dr. Stanisław 
Estleioher, ks. Flis, Józef Hopoas, dr. W ła­
dysław Jaworski, Michał Konopiński, Ale­
ksander Karcz, dr. Zygmunt Kostkiewioz, 
Józef Kotarbiński, dr. Adam Krzyżanowski, 
Włodzimierz Lewicki, ks. Ledoonowski, dr. 
Fr. Morawski, Czesław Pieniążek, W ładysław 
Prokesoh, Michał Roztworowski, dr. August 
Sokołowski, Rudolf Starzewski, Adolf Schfltz, 
Gabryel Wędryohowski, Roman Znwilii^ąki.

Burza w szklance wody. Z Węgier 
zgłosiło się sześciu dziennikarzy słowiańskich 
na Krakowski ąjazd dziennikarski, a m  d wę­
gierski w obawie, aby o popełnionym t*™ 
gwałcie na ludnośoi .słowaokiej przypadkiem 
nie mówiono, postarał się przez Wiedecf o wy­
danie o wydanie zakazu dopuszczenia ioh do 
udziału w obradaoh zjazdu. Czy to rządowi 
węgierskiemu oo pomoże — wątpimy. Zjazdo­
wi zaś cała afera nadała charakter polityczny.
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W ycieczka do Wieliczki. W poniedzia­
łek 25 bm- uozestnioy krakowskiego zjazdu 
dziennikarskiego udadzr się d Wieliczki oc­
lem zwiedzenia słym ych kopalni soli. Dzię­
ki energioznemu i szybkiemu załatwienia 
przez star. radcę p- Wajdo wiozą podania ko­
mitetu zjazda, nadeszła już dziś odpowiedź z 
ministerstwa, dozwalająca bezpłatne użyoie 
wagonów I klasy z Krakowa do Wieliczki 
bezpłatne oświetlenie kopalni.

Ks biskup Szeptycki odprawił we środę 
w lwowskiej cerkwi 0 0 . Bazylianów na Żół- 
kiewskiem mszę pontyfikalną podozas której 
yyśw ;oił pięciu kleryków dyeoezyi stanisła­

wowskiej na księży- Tern nabożeństwem po­
żegnał zakon, w którym rozpoozął służbę 
Bożą jako duokowny unioki. Na nabożeń 
utwie byli obeoni rodzice ks. biskupa, a cer­
kiew cała była przepełniona ludem. W refek­
tarza monasteru bazyiiańskiegj dali następ­
nie mnisi przyjęoie na oześó ks. biskupa z 
Jioznym współudziałem świeokiego i zakon­
nego duchowieństwa obu obrządków, tu­
dzież hr. Jana Szeptyckiego i najmłodszego 
z braci ks. biskupa stanisławowskiego.

Pomiędzy uozestnikami uozty zwraoało 
uwagę dwóoh duohownyoh serbskich, którzy 
przyjęli katolioyzm i pewien Moskal młody, któ­
ry również porzuoił sohyzmę, aby być w Ro- 
syi apostołem katolioyzmu, a wreszoie O. 
Wronowski z zakonu Zmartwychwstańców, 
wieloe zasłużony krzewioiel unii w Bułgary 
Pierwszy toast wzniósł ihumen lwowskiego 
monasteru bazyliańskiego, żegnaj ąo z rozrze­
wnieniem ks. biskupa Szeptyckiego jako peł­
nego zapału i gorliwośoi towarzysza prac 
narf odrodzeniem zakonu Żyozył mu też 
azozęśoia na pola nowyoh trudów. Ks. biskup 
toastował na oześć swoioh dotychczasowych 
towarzyszy „serdeoznyoh i koohanyoh, drogich 
jego serou na zawszeu i na oześó duchowień­
stwa świeckiego, w którego szeregi wstępuje. 
W  daiszyoh toastach poruszono wiele myśli 
głębszyoh i spraw doniosłych.

Po godzinie 3 popołudniu odjeohał ks. 
biskup pospiesznym pooiągiem kolei ozernio- 
wieokiej do Stanisławowa. Żegnało go na 
dworcu liczne grono duchowieństwa ruskiego 
i rodzina — serdecznym, życzeniami szozę- 
śoia. —

W Haliozu oozekiwali przybycia ks. bi 
skupa, kanonicy stanisławowscy, ks. Litwi- 
nowioz i Tkaczunyk. Pooiąg wyruszył dalej 
i po kilku minutaoh zatrzym ał się w Jezu- 
polu. Cały peron i wielka ozęść przestrzeń 
naokoło niego pełna  ludu. Cała ludność Je- 
zupola, Pobereża, Hanusowieo, Jastrzębieo i 
innych okolioznyoh wsi, duohowieństwo w li­
turgicznych szataoh, braotwa z prooesyami, 
chorągwiami i światłem, dziatwa szkolna pod 
dozorem nauozyoieli — wszystko to od kilku 
godzin ju ż  oczekiwało przybyoia pooiągu. 
W obwili wjazdu pooiągu na peron, chóry 
dziatwy i włość iańskie zaczęły śpiewać „mno- 
haja lita“ tysiące oozu zwróciły się na ks. 
biskupa, który wysiadł z wagonu i powitał 
zebranyoh między innymi i hr. Dzieduszyo- 
kiego z Jezupola (syna). Nies;ety pooiąg za­
trzym ał się nie całą nawet minutę, dano sy­
gnał. ahorągwie zniżyły się na znak pożegna­
nia i śpiew „mnohaja lita* z&brzm 1 i  ust. 
Było tam  do 3.000 ludzi.

Chorągwie na wieży ratuszowej stani­
sławowskiej widać już  było zdaleka, a na 

anisławowskim dworcu zebrało się kilkana- 
śoie tysięcy ludzi.

Wszyscy przedstawiaiele władz rządo- 
wyoh W galowych mundurach ze starostami 
na ozele, rada powiatowa z marszałkiem, du ­
chowieństwo wszystkich trzech obrządków 
ks. Jezuioi, delegacye ruskioh towarzystw 
przedstawili się ks. biskupowi zaraz po wyj­
ścia jego z wagonu. W «ym samym czasie 
obok śpiewał kantatę chór ruskiego towarzy­
stwa śpiewackiego „Bojan" •

Powitawszy wszystkioh przeszedł ks. 
biskup do poczekalni I  klasy i tu odpowie­
dział krótko na przemowę, którą imieniem 
ka itu ły  wypowiedział ks. m itrat Faojewioz.

U podjazdu ezekał na ks. biskupa po­
wóz, w którym zajął miejsoe wraz z ks. mi- 
tratem  Faoijewiózem. Powóz ks. biskupa po­
przedzał inny, odkryty, w którym jeohał bur­
mistrz miasta

Biskup przejeżdżał ul. Romanowskiego i 
Z* Jotowską. a na końcu Sapieżyńskiej stanął 
przed bram ą tryumfalną, wspaniale przy­
strojoną.

Zgromadziły się tam również nieprzej­
rzane masy ludu, a kordon trzymała straż po­
żarna i młodzież szkolna. U bramy, jeden z 
księży siwy jak gołąb powitał ks. biskupa 
długą i rzewną przemową, w której prosił, by 
szedł śladami poprzedników swoich metropo­
litów Szeptyokioh i zaznaozył, że duchowień­
stwo i naród z upragnieniem czekają po nim 
ziszczenia swych nadziei. I na tę przemowę 
odpowiedział ks. biskup serdecznie, p 'ozem 
cały pochód poprzedzany bractwami, projesyo- 
nalnie ruszył ku katedrze.

Była to już godz. 7 wieozorem, ulice 
rzęsiśoie oświecone, wszystkie sklepy poza­
mykane. Chór katedralny śpiewał przez oałą 
drogę pieśni pobożne, za nim postępowało li- 
oznie zgromadzone duchowieństwo wszystkioh 
obrządków, kanonioy, w końou ks. biskup w 
m antyi i mitrze z pastorałem i krzyżem w 
uoe, a za nim cała świta przedstawicieli władz.

U drzwi restaurowanej obeonie katedry 
powitał ks. biskupa chlebem i solą ks. kano­
nik Bohonon jako paroch parafii stanisławow­
skiej, a po krótkie odpowiedzi ks. biskup u- 
dzielił zebranym błogosławieństwa, poozem 
pochód wyruszył z katedry ulioami Karpiń­
skiego, Kazimierzowską, Sobieskiego na Li­
pową do Lipową do pałacu ks. biskupa

Na balkonie pałaou zjawił się ks. biskup 
i udzielił znowu błogosławieństwa. Wszyst- 
kia głowy poohyliły się, w kilkunastotysię­
cznej masie ludu zapanowała największa oi- 
sza tak, że słyohaó było ciche sl ,wu, wygła­
szane przez błogosławiącego. '

Ks. biskup urządził pałao swoj aa wzór 
monasteru, sekretarzem jego je s t ks. Hołowka, 
Bazylianin, który do pomooy w zarządzie pa- 
łaoom ma dodanego sobie jednego braoiszka 
zakonnego.

W niedzielę nastąpi ak t intronizacji, 
następnie przyjęcie duohowieństwa w pałaou, 
a r  ozorem obiad galowy.

Pogodę zapowiada na pi Łeb wiedeń­
skie biurc meteorologiozne dla Galioyi za- 
ohodniej 1. „Pochmurno, opady oiepło*.

Dla wsohodm-sj: „Miejsoami poohmuro oiepło, 
następnie opady. “

Trzej Polacy, nowi członkowie austryac- 
kiej izby panów są to dr. Stanisław Madej­
ski, Jędrzej hr. Potooki i Jan  hrabia Szci 
ptyeki.

Dr. Madt,„ski, ukończywszy uniwersytet 
we Lwowie i w Krakowie, wstąpił w służbę 
rządową. W r. W O za gabinetu Potookiego 
praoował w sekcyi ustawodawozej minister­
stwa sprawiedliwości. Następnie opusoił słu­
żbę rządową i był notaryuszem w Liszkach
1 Brzesku Od la t dwudziestu zasiada w wie­
deńskiej izbie posłów, zrazu jako poseł z ku- 
ryi wiejskiej okręgu Bochnia-Brzesko, a obe­
onie z kuryi miast Biała-Nowy Sącz. Jest też 
posłem na sejm z wielkiej własnośoi dawne­
go obwodu krakowskiego. Przed pięciu laty 
był przez kilk- miesięcy w gabineoie Win- 
dischgraetza ministrem oświaty. Pod wzglę­
dem przekonań politycznyoh liberał. Znany 
je s t jest jako dobry prawnik.

Jędrzej hr. Potooki, wybitny konserwa­
tysta, je s t jednym  z filarów krakowskiego 
klubu konserwatywnego. Stopień doktora praw 
otrzymał na podstawie promooyi sub auspicis 
imperałoris. Człowiek młody dzielny, obezna­
ny dokładnie z ekonomioznymi stosunkami 
Galioyi, zamiłowany gospodarz, praouje w 
lioznyoh stowarzyszeniach rolniozych i prze­
mysłowych i wspiera je  z pożytkiem swą 
radą. Od poozątku kadejoyi obecnej je«t 
posłem na sejm krajowy z kuryi wiejskiej 
okręgu chrzanowskiego i to posłem wieloe 
ozynnym. Jest też prezesem krakowskiego 
towarzystwa rolniozego oraz towarzystwa 
wzajemnej pomooy urzędników prywatnych.

Jan  hr. Szeptyoki, ojcieo nowego bisku­
pa stanisławowskiego, poseł na sejm krajowy 
z kuryi wiejskiej okręgu jaworowskiego, ka­
waler orderu żelaznej korony II klasy, znany 
je s t z wielkiej ofiarnośoi na cele publiozne,
0 ozem najlepiej wie powiat jaworowski, w 
którego radzie hr. Szepty oki zasiada od da­
wna. Zna dokładnie stosunki krajowe, odzna- 
oza się wielką pracowitośoią wszędzie, gdzie 
przyjął jak i obowiązek obywatelski, bo jako 
potomek starego rodu szlaoheokiego, nie umie 
praoowaó inaozej, jak  tylko z oałem oddaniem 
się podjętej sprawie. Z przekonania je s t kon­
serwatystą. w oentralnym komitecie wybór 
ozym zasiada od la t wielu i niejednokrotnie 
pełnił tam doniosłe nsłngi.

Z izby sądowej. We środę rano przed 
lwowskim trybunałem sędziów przysięgłych 
stanęło trzech ozeladników stolarskioh z Win­
nik Olej, Ciohuoki i Kinarz, oskar zony oh o 
zbrodnię gwałtu, który mieli popełnić 9 maja 
b. r. na niejakiej Filipozakówni?

W  toku rozprawy okazały się pewne 
niedokładnośoi w postępowania śledczem, 
skutkiem czego przewodnicząoy rozstrzygnię­
cie sprawy odroczył do przyszłej kadenoyi.

Otwarcie kolei z Chabówki do Zakopa­
nego nastąpi na wiosnę, ale pouiągi zaozną 
już od 4 bm. kursować.

Straszny pożar. Dnia 20 bm. o godzinie
2 popołudniu wybuohł pożar w Berezowioy 
wielkiej obok Tarnopola. Dzieoi gospodarza 
Jana Dudy, który bawił w Tarnopolu, ob­
chodząc się nieostrożnie z zapałkami, spo­
wodowały pożar a przerażone skryły się na 
stryoh.

Tam spaliła się na śmierć 12-letnia Ewa 
Duda, młodszy zaś je j brat zdołał umknąć. 
Spaliło się siedem zagród z oałą kresoenoyą
1 licznem bydłem. Z powodu święta ludzie 
byli w Tarnopolu, na razie więo nie było 
komu ratować. Dopiero straż pożarna kolejo­
wa i oohotnioza miejska z Tarnopola zloka­
lizowały pożar.

Samobójstwo na torze kolejowym. Sa­
mobójca, który sobie na przeworskiej ifcaoyi 
onegdaj, położywszy się na szynach pod po­
oiąg, odebrał żyoie nie nazywał się Heller, 
leoz Franoiszek Kellner.

Charta małego ozystej rasy angielskiej 
błąkająoego się po peronie głównego dworoa 
lwowskiego przytrzymała w środę popołudniu 
Adela Kozłowska, żona nocługaoza kolejo­
wego i zabrała go z sobą do domu pod 1. 36 
ul. Szeptyokioh gdzie je s t do odebrania.

'Ł teatrn. Dwa debiuty dało nam środo­
we przedstawienie „Dzwonu zatopionego": 
panny Ordonówny w roli rusałki i p. Sosnow­
skiego w roli mistrza Henryka. Dziwnym po 
troohę wydaó się musi wybór sztuki, w ja ­
kiej przedstawiła się nam para debiutantów 
„Dzwon zatopiony* je st rzeozą tak trudną i 
do zrozumienia i do odegrania, że wymaga 
od wykonawców by byli rutynistam i w oa­
łem tego słowa znaozeniu — ja k  np. wczo­
raj pp. Chmieliński i Feldman, ale wybierać 
role te na debiut to rzecz niebezpieczna, mi- 
mowoli bowiem debiutant wydaó się może 
znaoznie gorzej, niż jest w rzeozywistośoi.

Dlatego też i oceniać debiuty tego rc 
dzaju, ja k  wczorajszy, jest rzeozą bardzo tru ­
dną. Nie wiedzieć co tu  policzyć na rzecz 
trem y tak zresztą w tym  wypadku natural­
nej , a o© uą rzecz. trudności w sztuce nagro- 
n zonyah — trzeba więo postępować bardzo 
oględnie Bezwzględnie wziąwszy rzboz—ooe- 
na wozorajszej gry musiałaby wypaść uje­
mnie dla debiutantów — uwzględniwszy je ­
dnak trudności, jakie mieli do zwalczenia, 
musimy ograniozyó się zaznaozeriem wra­
żenia, jakie w ogóle na nas wywarli.

Panna Ordonówna ma postać i twarz 
wdzięczną i soeniczną, ruohy dość zaokrąglo­
ne, wymowę poprawną bez usterek dźwięko- 
wyoh, głos woale miły, ohoó nieoo niedostro- 
iony i widoozne uozuoie, przebij aj ąoe się w 
barwie głosu. To już  zalety znaozne. Zdaje 
się, że w komedyaoh lekkioh grać będzie zu­
pełnie poprawnie. P. Sosnowski obdarzony 
też dość hojnie korzystnymi warunkam* soe- 
nioznymi — a więo postaoią i twarzą^ sceni- 
ozną, dźwięcznym i silnym głosem, również 
zapowiada siłę dla soeny pożyteozną. Oboje 
debintanoi byliby wcale dobrym nabytkiem 
dla naszej soeny. -®r* 3• -®*
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(Tel. „Gaz. Nar.“)

Wiedeń 21 września.
Cesarz powołał następujące osoby do 

izby panów na dożywotnich je j członków:
Właśoioiela dóbr W ilhelma barona Ber­

gera, tajnego radcę prezydenta senatu E u ­
geniusza Bochm-Bawerka. tajnego radcę i poza­
służbowego szefa sekcyi A rtura br. Enzen- 
berga, opata z W ilhermgu ks. Teobalda Gras- 
boeka, profesort* politechniki wiedeńskiej Le­
opolda Hąnfifego, tajnego radoę i dawnego 
ministra Ernesta Koerbera, pozasłużbowego 
szefa sekoyi Karola barona Krausa, proiesora 
uniw ersytetu wiedeńskiego Henryka Lam- 
masoha, t a j n e g o  r a d o ę  i d a w n e g o  
m i n i s t r a  d r a  S t & u i s ł & w a  M “ d e y- 
s k . e g o, starszego inżyniera kolei północnej 
Ferdynanda Mannliohera, starszego dyrektora 
czeskiego banku krajowego Earoła Mattusza, 
dyrektora wiedeńskiego zakładu kredytowego 
Gustawa Mauthnera prezydenta wiedeńskiej 
izby handlowej i przemysłowej Maksymi­
liana Mauthnera, drugiego wielkiego oohmi- 
strza dwora księcia Alfreda Montennovo, 
w ł a ś o i c i e l a  dó b r hr .  J ę d r z e j a  Po  
t o o k i e g o ,  właściciela dóbr Em anuela 
Proskowetza, marsi alka krajowego vorarl- 
berskiego Adolfa R hom berga, pozasłużbo­
wego prezydenta wyższego sądu krajowego 
tajnego radcę Franoiszka barona Rumbera, 
adwokata z Graou dra Mauryoego Schreinera, 
fabrykanta Em ila Skodę, taj nego radoę i dru­
giego prezydenta trybunału kasaoyjnego dr. 
Emila Steinbaoha, w ł a ś o i o i e l a  d ó b r  J a ­
n a  h r .  S z e p t y o k i e g o ,  właśoioiela dóbr 
K onrada hr. U ngnada i prezydenta izby han­
dlowej i przemysłowej praskiej Józefa Wo­
li ankę.

Wir doń 21 września.
Wypraoowane przez wydział rady robot­

niczej sprawozdanie, zawiera zasidy dla pro­
jektu ustawy o pośrednictwie w dostarczaniu 
praoy. Pośrednictwo to spoczywa w piBrwszej 
linii na państwie i jego organaol Państwo We 
urządzeń a w tej mierze mają z *w eraó: 1) u- 
rząd centralny, a jako taki fanguje minister­
stwo handlu w porozumieniu z ministerstwem 
spraw wewnętrznych i roln ctwa 2) kom-sye 
krajowe ustanowione w politycznyoh władzach 
krajowych, a wreszc.e 3) właściwe biura, po- 
śiednioząoe w wynajdywaniu pracy, które wę- 
dle potrzeby mają byó urządzane we wszy­
stkich krajaoh całego państwa. Biura te 
pośredniczące bezpłatnie w dostarozaniu wszy­
stkioh rodza ów praoy — będą pozostawały 
pod zarządem komisyi złożonych w równej 
liozbie z pracodawoów i robotników Komisye 
te będą tworzone w drodze wyborów, a zadaniem 
ioh będzie wykonywań nadzór nad biurami. Do 
nioh także należy normowanie wszelkioh nale- 
żytości itd. Wyżej wzmiankowane komisye 
krajowe mają byó organami doradczyni urzędu 
oentralnego oraz łąoznikanii pomiędzy tym 
urzędem a biurami. Projektowana ustawa nie 
narusza w niozem praw krajów co do regulo­
wania własny oh swoich biur, pośredniczących 
w dostarozaniu praoy.

Wiedeń, d. 21 września.
Przed trybunałem adm inistraoyjnym roz­

strzygnęła się wozoraj sprawa, wywołana za­
żaleniem 165 gmin z półnoonych Ozech z po­
wodu rozporządzę] i a ministerstwa spraw we 
wnętrznyoh, mooą którego narzucono tym 
gminom obowiązek utrzymywania ewidenoy* 
popisowyoh. Publikaoya wyroku nastąpi 5 
października.

Bozeu 21 września.
W przejeździe do Meranu oesarz przy­

był tu  dziś o godzinie 3 no południu. Pooiąg 
spóźnił się o półtora godziny Cesarz wraz 
z aroyks. Franciszkiem Ferdynandem zwie­
dził nowy kośoiół Serca Jezusowego, gdzie 
też odprawione zostało nabożeństwo. Następ­
nie monarcha, żegnany entuzyastyoznymi o- 
krzykami ludu odjeohał do Meranu.

Meran 21 września.
Miasto wspaniale udekorowane. Na przy- 

jęoie monarchy poozyniono ogromne przygo­
towania. Z okolio przybyło kilka tysięoy osób.

tferan 21 września.
Wczoraj popołudniu po godzinie 3 przy­

był tu  oesarz w towarzystwie aroyks. Fran- 
oisęka Ferdynanda aby wziąć udział w uro­
c z y  stusoi krajowej nu cześć Jędrzeja Hofera. 
Wielkie tłumy ludu oczekiwały przybyoia 
monarchy, którego w itały z nieopisanym za­
pałem. Marszałek krajowy i burmistrz Mera­
nu witając oesarza wyrazili uu jak  najgo­
rętsze kraju i miasta dz: ęki za przybycie na 
uroozystośó i zapewnili tak w imieniu kraju 
ja k  i miasta o niezłomnej wierności i przy­
wiązaniu wszystkich mieszkańców1 Jo osoby 
monarohy. Na powitanie monarchy przybył 
arcykt. Eugeniusz i Ferdynand Karol, dalej 
prezes gabinetu hr. Thun i minister handlu 
Dipauli.

Z dworca kolejowego udał się cesarz 
wśród entuzyastyoznyoh okrzyków do zamku 
Rottensteinu. Wieozorem dane było uroozy- 
ste przedstawienie w teatrze — które powio­
dło się świetnie. Widzowie powitali, monar- 
ohę z nieopisanym zapałem i kilkakrotnie w 
oiągu przedstawienia dawali wyraz swoim n- 
ozuoiom dynastyoznym. Późnym wieozorem 
zapalono na wzgórzach ognie, oo wspaniały 
sprawiało widok. Gdy monaroha powracał do

zamku, tłumnie zgromadzony Ind wydawał na 
oześó jego pełne zapała okrzyki.

Praga 21 września.
Dzienniki podają wiadomości, że projekt 

utworzenia ozeskiej politeohniki w Bernie 
otrzymał ju ż  sankoyę oesarską. W ydział in- 
żynieryi zostanie natyokmiast otwarty.

Wiedeń 21 września.
Komunikat banku austro - węgierskiego 

zaprzeoza podanej przez niektóre dzienniki 
wiadomości o zamierzonem urządzeniu nowyoh 
filii Banku austro-węgierskiego. Komunikat 
zauważa, że mogłoby to nastąpić tylko za po- 
przedniem porozumieniem się obu rządów, do- 
jyonozas zaś sprawa ta nie była woale braną 
pod rozwagę.

Telegramy - telefonematy.
B u dap eszt 21 września.

Rzeki przerwały tamę i zalały wiel­
kie przestrzenie pod Rabę i Komorne]n. 
Wiele wsi i miasteczek jest w wielkiem 
niebezpieczeństwie. Tak same i miasto Ra­
ba , dokąd sehroniło się wielu mieszkań­
ców z okolic dotkniętych powodzią. Szko­
dy na polach są olbrzymie — w wielkiem 
niebezpieczeństwie jest też miasto Ostrzy- 
hom. Katastrofa jost prawie nieuniknioną.

K le i 21 września.
Carstwo przybyli tu dziś o godzinie 

9 rano.
B n d en -K ad e ii 21 września.

Rosyjski minister sp^aw zagranicznych 
hr. Murawiew wyjechał wczoraj do Mon- 
treur.

A lg ie r  '1  września.
Maksymilian Regis i towarzysze jego 

usiłowali tu urządzić demonstracyę przed 
„Cercie militaire" odparci jednak przez 
policyę udali się do dzielnicy żydowskiej, 
gdzie żydzi wszczęli z nimi bójkę. Na 
strzały rewolwerowe odpowiedzieli żydzi 
również ogniem. Dopiero interwencyi woj­
ska, które użyło broni, udało się pjłożyć 
koniec bójce i rozprószyć zgromadzone 
tłumy. Czternaście osób zostało ciężko ra­
nionych, między niemi 3 policjantów. Re­
gis i towarzysze udali się następnie do 
willi Regisa „Antijuif* i po >odze urzą­
dzali w dalszym ciągu demonstracye. Przy­
szło do powtórnego starcia z wojskiem i 
do bójek, w których kilka osób raniono.

P e te r sb u r g  21 września.
„Russkij Inwalid" donosi, że rotmistrz 

rosyjski Bułatowicz, który w ekspedycyi 
abisyńsaiej brał udział, oakrył w połu­
dniowej części centralnej Afryki nowe pa­
smo gór i większę obszary, dotąd Euro­
pejczykom zupełnie nieznane.

•*elgr*td 21 września.
Na onegdajszei rozprawie o zamach 

na Milana przemawiało kilku obrońców. 
Wczoiaj zabrał najpierw głos prokurator 
i po dłuższej polemice z obrońcami zwró­
cił się wkońcu do trybunału z prośbą, 
aby wedle swego przekonania i sumienia 
wydał wyrok. Następnie zabrał głos Kne- 
zewicz i oświadczył, że widząc iż życie 
jego znajduje się w niebezpieczeństwie, 
pragnie ocalić swą duszę — zeznaje tedy, 
że pierwotnie wymienił 4 osoby, jako tych, 
którzy go namówili do zamachu w nadziei, 
iż siebie w ten sposób uratuje, teraz je­
dnak odwołuje te pierwotne zeznania. Po 
Knezewiczu przemawiało jeszcze kilku o- 
skarzonych. Między innymi zabrał głos 
Pasicz i dziękował Bogu, że zamach na 
Milana się nie udał, bo przez to Serbia 
została ocaloną. Przyznał, że stronnictwo 
radykalne popełniło wiele błędów, potępił 
antydynastyezne broszui y, błagał wkońcu 
o uwolnienie i przyrzekł, że całe swe ży­
cie poświęci walce z wrogami dynastyi i 
i/m i wszystkimi, którzyby usiłowali zakłó­
cić spokój w kraju.

N a n te s  21 września.
Dreyfus przybył tu wczoraj rano w 

towarzystwie swojego brata Macieja i 
dwóch ajentów policyjnych. Po krótkim 
wypoczynku pojechał dalej w nieznanym 
kierunku. Na najbliższej stacyi wysiedli z 
wagonu obaj ajenci policyjni i Dreyfus 
pozostał sam z bratem.

Creuzot 21 września.
Z powodu oddalenia dwóch robotni­

ków z słynnej tutejszej .fabryki może dziś 
wybuchnąć ogólne bezrobocie.

3 * ary i 21 września. 
Komisya śledcza trybunału stanu ba­

da ciągle akty odnoszące się do procesu 
wytoczonego spiskowcom. Prezydent Be- 
renger przesłuchiwał wczoraj Guerina. 
W domu na ulicy Chabrol, w którym był 
zamknięty Guerin ze swymi towarzysza­
mi, rozpoczęto wczoraj rewizyę — musia 
no ją  jednak praerwai wskutek zanieczysz­
czonego powietrza. Celem przewietrzenia 
pokojów i piwnic zawezwano straż po­
żarną.

P a r y ż  21 września. 
„Aurorę" ogłasza dziś oświadczenie 

podpisane przez Dreyfusa, w którem Drey­
fus zapowiada, że nie zaprzestanie walki 
o rehabilitacyę swego honoru i nazwiska, 
oraz o naprawienie strasznego błędu, któ­
rego jest ofiarą.

R e n n e e  21 września.
Dreyfus opuścił wczoraj więzienie o 

godzinie kwadrans na 3 rano i wyjechał 
natychmiast w towarzystwie jednego z kre­
wnych swoich powozem do najbliższej za 
miastem stacyi kolejowej, skąd zaraz po­
jechał dalej w kierunku do Nantes. Drey- 
fusowa z rodziną wyjechała z Rennes w 
południe.

K openhaga 21 września.
Carstwo rosyjscy odpłynęli wczoraj 

po południu do Kielu.

Dział ekonomiczny.
— Lwowska dyrekeya kolei państwowych

ogłasza, że przystanek Ratsoh na kolei Cieplice- 
Sjutenz-Liberzeo otwartym został dla ruohu 
towarowego w oałyoh ładugaoh wozowyoh.

od 1 października br. zacznie obowiązy­
wać na kolejach wschódnioh, północnych i 
Ysohodnioh austryaokioh I  dodatek do 6 ze­
szytu, I I  ozęśoi taryfy.

— Wiedeń 21 września. Wedle urzędowyoh 
sprawozdań ze stano zasiewów z połowy wrze- 
śnia zasiewy w niektórych okolioaoh przer­
wano z powodu deszoeów. Próbne omłoty żyta 
i pszenioy dały tylko średni reznltat, a i ja­
kość ziarna niezawsze jest zadowalającą. 
Ziemniaki zapowiadają na ogół zbiór dość ko­
rzystny, z wielu stron jednak słyohaó obawy 
ioh gnicia z powodu wdgooi.

Wiadomość, fjiełdowe
Lwów, dnia 21 Września 1899.

Afeej-e za sztukę: Kolei gal. Ka la Ludwika po
200 zł. m. k. 21050 do 212*50. Kolei >. ow.-Czern.-Jaaak. 
po 100 zł. w. a. 283-— do 286 —. Basku hipotecznego pe 
200 zł. w. a. 372 — do 379*—. a keye garbarni Rzeszow­
skiej po 100 zł. — do 195 - .

L isty  zasta rne na 100 zł.: nku hipot. gal. 4%
koronowe 96-50 do 97-20. 5% % 10*/o prem. 110*— do 
110*70. 41/;0/ los. w 60 latach 100—  do 100*70. Banku 
krajowego 4-,a-,f0 los. w 51 latach 100 20 do 100-90. Banku 
krajowego 4°/„ los. \ 57 etach 97-— to  67-70. Towars 
kredyt, gal. ziemsk. 4% (I. emisya) 96.50 do 97*20. 4% 
los. w 41 lat. 96*60 do 97-20, 4°/ los. w 66 lt wh 93*40 
«‘o 94*11,.

Obligl za 100 zł. Galii*, funduszu proplnneyjnego 
4°/0 97*10 do 97*80. Buków, funduszu propinaeyjnego 5*/« 
102*50 do —■—. Kon. banku krajowego 5% w. a. U. em. 
102*— do —•—. Pożyczka krajowa 6/„ w. a. 103*— do 
— —. 4Va°/0 100*50 do 101*20 4°/0 obligaoye kolejowo
Banku krajowego 97*— do 97*70 za 100 nom.

L o sy : Losy miasta Krakowa 27*— do 26*25. Losy 
miasta Stanisławowa 55-— do —*—.

M onety: Dukat cesarski 5*67 do 5*7' Napolcondor 
9-53 do 9*63. Półim peryał—•— do — . Kubel rosyjski 
orebrny 1*23— do 1*27—. Rubel ri jyjski papierowy 1*27-20 
do 1*2820. 100 marek niemieekioh 58-75 do 59*15.

— Berlin dnia 21 września Zamknięci* 
giełdy: Banknoty austryaokie 169*45. Spiry­
tus 44*50 do —*— Austryaokie kredyty —*—, 
Diso. Commandit —• —•

— Paryż dnia 21 września. Giełda wie- 
ozorna: Trzyprooentowa renta 100*95. Mąka 
(typ „Fleur de Paris" zaprowadzony od 1 
września br.) 25*35.

— Frankfurt dnia 21 września. Giełda 
wieozorna: Austr. kredyty 232 50, kolej pań­
stwowa 146*80, alpiny —*—, Disoonto 191*90, 
Laura 256 50.

Wiedeń dnie 21 września. (Telegram Gai. Nar* 
Zamknięcie giełdy o godzinie 2 minut 30 po południu 
Akeye zakład kred. 371*—, węgierskie zakład. fcradvt 
8:1*25, Anglobanku 150*50, Unionbauku 303 75, Banku 
dla krajów koronnych 239 50, Bankrereinu 271 — Bodon 
eieditu 451— , Gal. Banku hipot. 371 —. koleji nańttwo- 
wyoh 34 25, kol. południowej 72 25 tramwaju 441*—
kolei Elbsthal 254-—, kolei półuoenej —■  t 0iB; ’
niowieeka —— , alpiny 2s0 75, Rima M uranra 
pra( kiego .iw. żel 1414--, fabiyki broni 210 -  l E J ? !

tytoniowe 136*25, oblig. węg. indemniz. 93*90 renta 
majowa 100*—, austr. renta koronowa 100 30 we* renta 
k in o w a  95*15 56 1. listy tow *red. z ie ^  M f  
oent. listy banku krajów. 97*- , 4»/j-prooent. listy banku 
krajów. 106*25, 4-procent, listy banku hipoteezn. 96*50, 
4 /i-pruceni. listy banku hipoteezn. 100— , 5-proeentowe 
listy zast bank. hipoteezn. 110*25, 4-proćent gaL obli*, 
propinae. 97— , 4-proeent gal. pof kraj z r. 1893 95 50, 
4-proeent pożyez m Lwowa 92'60, losy tureckie 59*70, 
marki 58*97, ruble 127*37.

£ ynków towarowych.
Lwów dnia 21 września. (Przedruk z urzędowej

„Gazetj Liwowskiej}: Pszenica gotowa 8*21 do 8*40, psze­
nica gotowa nowa 7-75 do 8-00, iyft gotowe 5*90 do 6*20, 
żyto gotowe na erminy 5-50 do 6*—, owies obroesny go­
towy 5*50 do 6-—, owies nowy lub na terminy —*— do 
—*—• jęczmień pastewny 5-25 do 5*50, * s ie i browaru. 
0*— do 0*—, grooh do gotowania 6-25 do 10*—, wyka 4*40 
do 4-60, i śnie lniane —*— do —*—, nasionio kono­
pne —*—, do — , bób ——  d o  , bobik 4.40 do
4*60, hreezka 7*— do 7*25, koniocyńi ezerwcau galicyj­
ska 42-— do 48-—, biała 30-— do 36*—, tymotka —•— 
do —*—, szwedzka —*— do —*—, kukurndza stara 5*30
do 5 50, nowa —•— do—•—, chmiel stary —*—, do  • ,
nowy za 65 kilo ——  do —— , rzepak 10*25 do 10*50.
groch pastewny 5*75 do 6*25 do gotowania 6*25 do 10*_

Spirytus paritas Tarnopol gotowy 17*— do 17*25*
as terminy 16*— do 1650, warranty —•— do  •—

Wiedeń dnia 21 wrześn' \.
Notowano weioraj pszenicę na wiosnę 8.92 do 8* 93 

pszenioę na mej-czerw. 0* -  do 0 — na jesień 8*58 > H*69
żyto na wiosnę 7*28 do 7*29, aa maj-ezerwiee 0 do 0*—' 
na jesień 6*90 do 6-9l, kukurndza na wrz sień 5*48 do 
5*50, na paśdziernik 5 50 do 5*52, na maj-ezerwiee 1900 
?• na wiosnę 5*72 do 5*74, owies na
jesień 5*36 do 5 37, rzepak ł„ sierpień-wrsesień 12*40 do

i*oo °0'00 d0 ftn'°0. na. •tyeień-
g u d z ie ń 3 2 -^ o  33 -  ’ J na rrzesień-

1 idenoya : silna.
Pogoda: padi deszcz

<h ń a 21 wrześnią. Cukier 
surowy 12*50 do —■—. Tendenoya spokojna. 
N afts g a h o y jsb  19*- do 19*76. Spirytus 19*90 
do 20*10.

Nadesłane.
iv i dbry tę red&keya me odpowiada).

Lecznica dra Tarnawskiego
w Kossowle sa Kołom yią 

fizykalno - dyetetyozna) otw arta jeszoze do 
końoa października b r.

K IM Z A K  I Z1IBIK
w e Lwowie, plac Haltoic.1 l. 1 .
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J A N  - L A - M I C H Ę
przez S. Bobie.

(Ciąg dalizy.)

— Wiem o tem i uważam panią aa na j­
lepszą prnyjaciókę. Jesteś pani osobą, którą 
ze wszystkich moich znajomych kocham naj­
więcej, słowo daję. Nie robię z tego tajem ni­
cy, mówiłam to wczoraj księżnej de Preuilly, 
margrabinie de Sainte-Radegonde i wicehra- 
binie de Blossac, na balu w ambasadzie wło­
skiej, wydanym praez księcia de Montegio- 
0080.

Bardzo mi to pochlebia, pani baro­
nowo. .

— Otóż, jako najlepszej przyjaciółce, 
muszę się pani zwierzyć. Niech pani sobie 
wyobrazi, że ja... zwodzę męża...

— Co I — wykrzyknęła pani Bonivard, 
i aż podskoczyła na kozetce.

— 01 nie tak, jak  pani myśli... Byłam

zawsze i dotąd uczciwą żoną; w moim wieku 
nie zaczynałabym szaleństw. Chcę powiedzieć, 
że mam przed mężem tajemnicę. K tóraś żona 
wolna je st od tego ?

— Ja, słowo daję, nigdy nic nie ukry­
wałam przed moim...

— Wierzę, pani na męża wyjątkowego... 
Pan Bonivard je s t doskonałością I Baron zu­
pełnie co innego... Prawda, człowiek miły, 
grzeczny, umysł wyższy, lecz ma swoje słabe 
strony. Bogaty ogromnie, bogatszy niż ludzie 
przypuszczają. J a  zaś osobiście mam tylko 
dwanaście tysięcy franków rocznie. Ma się 
rozumieć, że on zarządza i moim majątkiem. 
Z tego powodu krzyżuje to nieraz moje plany. 
Mąż mój je st stanowczy, że nie powiem upar­
ty. Skoro pow ie: „Dam ci pieniędzy w takim  
a takim czasie1* nie da nawet o dzień jeden 
prędzej. Otóż, nie obliczyłam się, wydałam 
za prędko i obecnie jestem  bez szeląga. Je­
żeli zażądam od barona pieniędzy przed koń- 
oem czerwca, będzie się wśoiekał, a jednak 
potrzebuję, choć nie dużej sumy. Czy pani 
będzie łaskawa pożyozyć mi sto tysięcy fran­
ków na trzy miesiące?

W  miarę ja k  baronowa mówiła, fizyo- 
gnomia pani Bonivard zmieniała się stopnio­
wo. Możnaby powiedzieć, że polor światowy,

jak i pracowicie sobie nadaw ała, opadał, a po­
zostawała kupoowa, uczciwa wprawdzie, lecz 
znająca swój interes.

— Sto tysięcy franków l — wykrzyknę­
ła. — Sto tysięcy I... Chce pani, żebym je j 
pożyczyła sto tysięoy ?... Ależ ja  nie mam 
tyle do pożyczenia.

— Niech pani wybaozy, lecz sądziłam, 
że z tem co pani posiada...

— Co posiadam, oo posiadam... Prawda, 
że to, co zarobiliśmy i co odziedziczyliśmy 
daje nam żyoie dostatnie, prawda, że mój mąż 
i ja  często przysługiwaliśmy się przyjaoiołom, 
którzy nie zawsze byli nam wdzięczni. . Nie 
dawniej jak  wczoraj, Bonivard pożyczył kilka 
franków młodemu poeoie, przyjacielowi mojej 
có rk i; powiedziałam d -j, choćbyśmy ich ni­
gdy nie zobaczyli, nie taka znów szkodą. Ale 
sto tysięoy franków, moja panil... Nie poży- 
oza się tak  od ręki sto tysięcy franków!... 
chyba kładąc w dobry interes i na  pewną 
gwarancyę...

— Lecz, proszę pani, zdaje mi się, że 
gwaranoya jak ą  ja  daję...

— Nie przeozę, nie chcę pani nic nie­
przyjemnego powiedzieć ; lecz, wreszcie, kie­
dy Oooba bogata niby, żąda pożyczki sto ty ­

sięcy franków, to widocznie, je s t w kłopotach 
pieni nżnych.

— Tak, prawda, jestem w kłopocie, nie 
mam ani szeląga, leoz to tymczasowe, pani 
wie dobrze

— Ani szeląga... tymczasowe... to bardzo 
dziwne!.,. Lecz, nasze zasoby nie pozwalają 
mi p°,ni wygouzić. Nie powiem nawet mę­
żowi..

— Na Boga, niech się pani uspokoi. Żą­
dałam od pani przysługi, jako od najlepszej 
przyjaciółki... Udam się do kogo innego i 
niech pani będzie pewna, iż znajdę z łatwo­
ścią sto tysięcy w Paryżu...

— Życzę pani, z oałego serca...
— Dziękuję; lecz mówi to pani z ironią...
— Nie ma w tem ironii.. Życzę pani 

szczerze, i basta...
— Tu chodzi o sposób wypowiedzenia — 

podjęła baronowa, podrażniona do żywego. — 
Wreszcie, będzie to nauka, żeby nie zadawać 
się z ludźmi niższego pochodzenia!

Pani Bonivard zapomniała zupei: *e o 
„dobrem ułożeniu** i o ledwie nie wzięła się 
pod boki odpowiadaj ąo :

— Niższego pochodzenia! a jakież to 
pani pochodzenie? Nikt go nie zna... Czy 
pani ma mnie za głupią? Nazywasz się pani

czerkieską... a są tacy, którzy zupełnie oo in­
nego o pani mówią I...

— Strzeż się pani, nie wyprowadzaj 
mnie z cierpliwości!...

— Ja  się pani nie boję... Wiedz o tem, 
że pani Bonivard może śmiało każdemu w o- 
czy spojrzeć., a nie wszyscy mogą to o sobie 
powiedzieć...

Tak samo jak  pani Bonivard, która na­
raz stała się kupcową, jak ą  była z urodzenia, 
tąk  samo atawi un odniósł zwycięstwo nad 
dyplomacyą pani de Luokner.

— W ielka pan i! — rzekła — głupia' do- 
robkiewiczowa, ze swojemi wieczorami, na 
których trzeba oszaleć z nudów!

I wyszła zła. jak  fu rja , pozostawiwszy 
panią Bonivard osłupiałą ze idziwieńia.

Ochłonąwszy nieoo, pani Bouivard wró­
ciła do salonu, poszukała męża, ujęła go pod 
rękę i pociągnęła do buduaru.

— Czy wiesz — rzekła — pani de Luok­
ner chciała pożyczyć odemnie sto ysięoy?

— Więc cóż z tego — odpowiedział eks- 
składnik mebli — sądzę, że je j pożyczysz

(O d. n.)

Boże zbaw Polskę!
Prześliczna ehi-omolit jg ra flr  na kar- 

t nie, wielkoś ;i lł/,o cntmir., przedstawia­
jąca N ajśw. M aryę P annę Częstochow­
sk ą , 'toczoną herbam i L itw y 1 Ras!, 
w bardzo wierńem wykonaniu. — Na od­
wrotnej stronie M odlitwa za Ojczyznę, 
aprobowana przez władzę duchowną.

Cena egzemplarza 20 ct., tuzina 2 złr.

M M I )  RSIEfiŁSHI KATOLICKIEJ

m  l i i i  l i l i o m o
w  K r a h o w . e .

Tamże wyszły:
Fotografia N ajśw . M. P . O strobram ­

skiej (matowa) w małym formacie, na 
odwrotnej stronie Ł o d lltw a  za naw ró­
cenie n ieprzyjació ł Poiskl Cena 15 ct. 

Polecenie naszej OJezyzny Bogn , nło- 
żył kapłan zakonnik. Cena 5 ct. 

L itan ia  za naw rócenie Ro&yan. Cena 2 cl 
M odlitwa za naród nasz i b rae l p rze­

śladowanych. (800 dni odp.) Cena 2 ct

Najprzedniejsze kuracyjne

W inogron!
,,Chasselass“

w rodzaju r e ń s k i c h  winogron, 
słodkie a z cienką łupinką. Co 
dziennie świeże, starannie opako­
w an e  , w koszyczkaoh 6—6 kilo­
wych. Koszykami po 50 ct. kilo, 

częściowo po 56 ot. kilo
poleca handel 402?

St. M arkiew icza
we Lwowie, w R ynka 1 42.

D m m < %  o e r i o s « £ 2  .&
po 1 ct. od wyrazu.

KOMPLETNE wyprawy kuefr>nne, naj­
lepszej jakości < możliwie najwyższyu 

opustem przy znaczniejszym -dbiorze) 
poleca Piotr Curząttowski, handel żl»zny 
we Lwowie, plac Kapitulny 1 (naprzeci”  
katedry).

LA T A R K I, płaszcze i kiszki gumowe 
wszt'kie przybory dla kolarzy, pr'eea 

najtaniej T a d e u s z ' C tu n to w iez  , skład 
ro >erów, Lwów, ulica Akademicka 1. 12

POSZUKUJE zajęcia, mam i iybkie ła­
dne pismo, zdolny jestem do każdej 

pracy tak fizycznej jak i umysłowej. .Ła­
skawe zgłoszenia: Jan Worona, ulica św. 
Jacka Nr 10. 361

KLACZ (hucułka) spokojna dobrze u- 
jeżdżonc, wózek, uprząż i siodło p.-»- 

r(e nowi bardzo tanio do nabycia. Zgło­
szenia : Franciszek Jaw.reki w Rohatynie

MAJĄTEK w Stanuławowskiem zarsn 
do f p zedania. Obszar 5d6 morgów, 

dom obszerny, z debrymi budynkami 
młynem wodnym. Potrzebna gotówka złr. 
55.000. Bliższej wiadomości poda Biuro 
gszet Olszewskiego, Lwów.

%DOLNEGO i uczciwego zarządcę eko 
nomieznegr z wyższem wykształceniem 

zawodowem, moż polecić Zarząd dóbi 
Boguchwała koło Rzeszowa.

‘ JATKA sześciorga dzieci prosi dla je 
i I  doego syna na zapis do terminu. JV - 
skawe datki przyjmuje Administn.i-.ya dla 
M. M

J riRA JEW SK T, mechanik, L. ó v, Ko- 
• permka. 14, przyjmuje wazeikio ro- 

boty w zakres t9n wchodzą-e, także robo­
ty ślusarskie, L żwy włrioego wyrobu po­
dług najnowszych modeli championów, na 
prawia rowery itp. 36b

C ś  n f  pół kila kawy familijnej Ka- 
D ł r  w ki wy Ceylon pół kila złr. I -—. 
Wlaogrera kuracyjne codzień świeże. Her­
bsta rosyjska '/» funt- od 40 et , poleca 
handel Zadurowioza i S półk i, Akademie^ 
aa 6, Lwów. 366
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JAN A STACHIEW ICZA
poleca najtaniej 4027

cebulki hyacentowe
oryginalne haarlem skle

oraz słoiki do pędzona tychże
jakoteż ?al'-es towarów korzennych. 

Cenniki rozsyłam franco.

Lwów, ui. Teatralna 8.

własnego 
' chowu

łagodne, dóbr*, wystała, dostarcza od 56 
litrów wzw/ż, I iałe litr po 24 et., czer­
wone po 26 o ■ ifiyał Hertl, właściciel 
dóbr, zamek Gallłseh przy Gonobitz, Styrya.

Bisowe
Gołębie

Okazowe
z czubkiem i żabotem, oraz mewki chińskie 
i pawiaki bardzo ładne nabyć można po 
niskich cenach (wysyłka na pro incyę 
w koszach). — Obmiński, Łyczaków 14, 

U  p. Lwów.

P o

Lw ó* , Ul.
A ku tlt

« ® /c * a  3  .
-  * '  W r o . ,

Globus - E k stra k t
j e s t

czyszczenia

H e r t i a t  x
chińBko rosyjska, zbiór majowy . świeża 
S o ucho g L zł. 3 ,5, II. złr. 3'—. Otru- 
ohy najlepsze złr. 1-75. Okruchy drobne 
złr. 130 za funt. Dwir Lapszyn Brzezany.

Biuro komereyaine.
Zawieszeala w ypłat, nie będącym w mo- 
2nażf>i wypłać i!” dłegow konk— s u
kupców, ‘abiYkantów i przemysłowców 
załatwia Bzybko i dyskre.nie potrzebny 
kapitał dostarcza Aleksander l« iger, Wie­
deń, IX., Porzellargasse 38. w  dżinach 
od 8 - 1 0  i od 2—4 przyjmuje się strony.

Państw ow a
służba telegraficzna.

Podręcznik dla służby telegra­
ficznej, obejmujący przeszło 10 ar 
kuszy druku z 78 rycinami w tek­
ście i 14 wzorami wykazów pwyo- 
dycznych, zawiera najpotrzebniej­
sze wiadomości z dziedziny tele­
grafu i telefonu, regulam*L służ­
bowy, oraz zestawienie na  ̂waż- 

’ niejszych przepisów, dla korespon- 
dencyi telegraficznej, zkąd każdy 
może zaczerpnąć potrzebne mfor-

JJ v»
na złr. 2 26, z opłafą poc„to- 

złr\ 2*40. D o n a b y c ia  w każ- 
ksręgarni lub u wydawcy Sta- 
awa Bałabana, naczelnika urzę- 
por-«towego Lwów, gmach na- 
tnictwa. 3558

koroną wszystkich środków do czyszczenia,
daje trwały i bardzo piąkny połysk, 
nie psuje metalu, nie brudzi jak po­

mada do czyszczenia.
Według orzeczenia 3 sądownie zaprzysiężonych 

chemików jest

Globus-Ekstrakt do czyszczenia
B C  n i e z r ó w n a n y

w swych wybornych własnościach. 
Paszki po 5, 8 1 15 et.

W i . f d . l .  d o  n a B r o l n .
S u ro w y  m a te ry a ł z w ła sn y c h  kopalń .

F r itz  S ch u lz  ju n  , L ip s k  i  E g er , n /R .
wyna ca ekstraktu do czyszczenia. 3: 24

Zastępca: F lo r y a n  K ra u s e ,  Lwów, T rz e o le g o  M a ja  10.

Dra Fryderyka Lengiela

BA LSA M  BRZOZOW Y.
T--ż rani rok roślinny płynący z brzozy, jeżeli w pniu 

w>. śv.J-!rowa:io dziurkę, zuany jest od niepamiętnych cza- 
tów jako najznakoui szy środek piękności; jeżeli jednak 
it-n sok wedle przepisu f; nalazcy przyrządzony zostanie 
w riredze eh micznij j»ko balsam, w takim razie dopiero 
zyska prawie endowny skutek.

Jeżeli w: tezorem posmarujemy twarz lub inne miejsee 
skóry tym balsamem, te Jeż aazajntz raao edpadają pra­

wi* nieznaczne łapie** ze *W'y> która *tal* •'? przete lżeląco białą I delikatną.
Balsam ten powstałe na twarzy zmarszczki i blizny z ospy i

nadaje młodocianą ba*FS ‘warzy; eerz; nadaje białość, delikatność i świeżość 
usui ", w najkrótszyi czasie piegi, plan; wątrobiane, blizny, czerwoność nosa 
stłuszczenia i w elki* inne nieczystości. Cena słoika z opisem użyeia zł. 1*50. 
Dra Lengiela mydło be>M< 1WB, najłagodniejsze i najodpowiedniejsze mydło 
dla skóry, umyślnie przyrządzone, p. 50 ot. 1399

Do nabycia w każdej większej aptece, mianowicie: we Lwowie n Zygm. 
Ruckera, w Krakowie n Wi. . «a fiedyka apt., w Ozernioweaeh n Golichowskie- 
go nast. Mahl apt., Schmiedt & Fontin drogueiya; w <. ipoin u Mareyana 

__ Krzyżanowskiego; w Tarnowie u Mauryeego Adlera, J . Niesiołowskiego; w 
„ B elsnu ii ki! ad Blumenti la  i w drogneryi A. Haas.

g

dostarcza kompletne uniformy
w ykonane podług przepisu elegancko i  trwale

J. CALDERONI, Lwów, Kopernika 9.
C e n n i k i  n a  ż ą .d .a .n ie  d a r m o . 4002

OOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOj

1 BANK KRAJOWY
podaje niniejszem do wiadomości 

ie  od dnia jutrzejszego

od eskontu weksli na 6%
od reskontu dla stowarzyszeń za­

robkowych i gospodarczych na 5x/a%
od rachunków w otwartym kredycie 
od zastawów terminowych

Q  We Lwowie dnia 20 września 1899.
Dyrekcya,

(P rzed łak u  n ie  płacimy).

o o o o o o o o  o o o o o o o o

w /a /o
ie na 6°/0 Ja 

na 6%% X
rekeya. O

Obwieszczenie.
Niniejszem zwraca się uwagę na zamieszczone 

w Gazecie Narodowej Nr, 257 z dnia 16 września 
1899 ogłoszenie c. i k. wojskowego magazynu pro­
wiantowego we Lwowie Nr. 2193/1V z dnia 4 wrze­
śnia 1899 celem zapewnienia dostawy w drodze kon­
traktowej chleba i owsa dla stacyj:

Kamionka Strumiłowa, Krechów, Rawa Ruska i 
Rohatyn ;

Radowce;
Czortków i Tłumacz;
Brody, Trembowla, Strasów i Zborów — 

na czas od 1 stycznia do 31 grudnia 1900.
Bliższe warunki dostawy mogą być przejrzane w c. i 

k. magazynach prowiantowych we Lwowie, Czerniow- 
cach, Stanisławowie i Złoczowie, następnie w filiach 
tychże urzędów w^Brzeżanach, Kołomyi, Kamionce Strn- 
miłowej, Nowej Żuczce, Tarnopolu i Żółkwi, jak ró­
wnież we wszystkich starostwach okręgu 11 korpusu.

Lwów, dnia 21 września 1899,

Z  c. i k. wojskowego magazynu prowiantowego.

Piegi

A n t i le a t i l ia
nsnwa piegi 9 plamy w ątrobiane, nadaje twarzy 

świetnej białości, świeżości i delikatności.
C ena % c łr .

J A M  I H N A T O W I O Z
sklepy własne we Lwowie ulioa Kopernika 3, ulica Halio- , 
ka 11; w Krakowie Sukiennice 20; w  P rzem yśla Franci­

szkańska 1. 24; w Czorntowcaeh Rynek 1. 2.

[-1- ^  r- r:c ,  _ i , - i- -i --i

.
►

Wszelkie kupony
i

wylosowali i paoiery wartościowe
wj płaca

bez potrącenia prowlayl lu.b kosztów

KANTOR WTWtHT
c. k. uprzyw.

galic. akcyjnego Banku hipotecznego.

osobowy

R u c h  p o c i ą g ó w  k o l e j o w y c n
obowiązujący z  dniem 1. maja 189L,

Przyjazdy i  odjazdy pooiągów podane są podług zegara 
irodkowo-europejskiego.

Fodqg godtina Pociąg przychodzi do Lwowa :
s Cterniowieo, (Iokaę, Jass) Stanisławowa 
s Brznehowiee tylko od 7 maja do 10 wr* śula 
i  Zimnej wody „ n „ 
i  . unowa
t  Law.oznego (Pesitu) Kałusza, Chyrowa, Stryja 
z Tarnopola i Brodów na dworzee Podzamcze 
z Tarnopola i Brodów na dworzoe główny 
z Sokala i Bawy ruskiej
z Krakowa, Wiednia, Warszawy, Orłowa, Wioliezki 
z Jarosławia i Lubaczowa 
z Iekan, Czerniowieo i Stanisławowa 
z Janowa
z Krakowa, Wiednia, Berlina, Wroełai a ,  Sanoka 
z Skolego, Stryja, Kałusza, Chyrowa, a z Lawoo*n«go tylko od 

1 i] o. do 15 września 
z Iekan, Bukaresztu, Jass, Husiatyna 
z Podwołoezysk (Kijowa, Odessy) Grzymałowa, Husiatyna aa 

dworzeo Podzamcze 
z Podwołoezysk itd. jak wyżej na dworzeo główny 
z Podwołoezysk (Kijosa, Odessy) Grzyi. łoW„, Kozjwy. Bro­

dów na dworzee Podzameze 
z Podwołoezysk itd. jak wyżej na d\ rrrzoe główny 
z Sokala, Bełzea i I,abaczov

pospieszn.
osobowy

pospieszn.

osobowy

pospieszn.

osobowy

pospiesz.

osobowy

610
6-50 
710
7-40 
7-55
7-44
8-05 
815
9-00 

1115
11-55 
1-01 
1-30 
1-40

1-50
2-20

2 35 
515

5-40
5-55

m
6-20
7-58

8-15

8-34
8-45

9*21
9-55

10-10
1008

10-25
10-80
L2-10
12-30 
2-16 
305 
3-30 
6-00

lip: o 15 września codziennie
*, B erlina, Wrocławia) Tarnowa, Luhaoso-

osobowy 6-20
6-15

„ 6-30

6-30 

8-30pospieszn.

osobowy

pospieszn.

osobowy
pospieszn.

osobowy

pospieszn.

osoftowy

8-45
9-10

9-25
9-35

»-45
a-53

10-10
12-50
1-55
2-08 
2-15 
2-45

2-55

3-Q5
31
3-20
3-26
5.26

tm
6-40

•8-50
700
7-10
7-20
7-42
7-47
8-85
9-11 

10-40

10-50

11-10

11-32
12-50 
2-36
4-10

5-50

z Krakowa (Wiednia) Wielic :i, Orłowa, Rozwadowa, Sambora. 
Chyrowa

z IcKań, Suozawy, Badowiec, Kozo' Podwysokisgo, BMioł* 
z Janowa od 1 do 31 maja i od lb  do 30 wrześni* oodzienn- 

a od 1 czorwoa do i5  września tylko w niedziele i ■ wiata 
z Brzuohowiee od 7 maja do 30 ozerwea i od 16 ■ rpale de 

10 września codziennie 
Brzuehouiec od 1 lir 
Krakowa (Wiednia, 

wa, Sanoka, Pesztu 
Janowa tylko od 1 ozerwea do 15 wr/,sśp>a 
Krakowa (Wiednia, Berlina, Wro< ai *aY Jasła, Lubacarwa. 

Sanoka, Pesztu ^
z Iekan (Bnkaresztn, Jass, Gałaon) Sucza» y, Kozowy rodwta 
z Podwołoezysk (Kijowa, Oilessy) Brodów, Kopy yniso na dwo­

rzec Podzameze 
z Podwołoezysk itd. jak wyżej na dworzeo główny 
z Ławoeznege (Peszt '  Chyn 
z Skolego, Stryja, Eał izza, Borysławia 
z Czerniowiee, Konstantynopola, Constaney, Buirart.au 
z Krakowa (Berlina, Wiednia) Orłowa Chab' yki, Jarosławia 
z Podwołoezysk, Grzymf-łowa Kozowy, Tarnopola na i ■ n
z Podwołoezysk itd. jal wyżoj na dworzeo główi 
z Krakowa, Wiednia, Sambora, Sanok-

Poeląg odchodzi ze Lwów*:
do Ł  roc jogo Sluukaoza, Pesztn) Borniław 
do Podnołoez. (Kitowa, (Odessy) Brodó , Kozc..y a dworoa 

głównego
do Iekan (Gełaeu, Ju s , Bukaresztn) Pod wysokiego. Koso w , 

Kdrosmezd. Husiatyna, Radowiee, Kimpolunga, Śr,a . 
do Podwołoezysk (Kijowa, Odessy) Brodów, 8 iowy z i  i raa

Podzamcze
do Krakowa (Wiedn a, Wr wia, Berlina) Lubae twa prsea 

larosław, Roz* dowa, Nadbrzezia, Orłowa rzez Tarnów! 
do Krakowa (Wiednia, Warszawy) Chyrowa, S ..óła przei 'arńów 
do Skolego, Kałusza, Borysławia; Chyrowa, do ./A ani o ed 

1 lipoa do 15 wiześ~ia 
do Janowa
do Podwołoezysk, Brodów Kopyezyniec Husiatyna' Kosowi 

Grzymałowa z d i rea głównero 
do iekan, Sopowa, Be lometu, Badoaioe, Sue iwy 
do Podwołoe ysk, Biodów, Kopyezynie.. Hieiztyna, Kosowy 

Grzymałowa z di .e  Podzaoioze 
do Bełzea, Rawy ruskiej, Sokala i Lubaezo 
do Janowa od 1 lipca do 15 wrzes. tylko <r niedziele i święt 
do Podwołoezysk (Kijowa, Odessy) Biodów z dworca głów/— 
do Podwołoezysk itd. j. w. z dworca Podz lincze 
do Brzuehowiee od 7 maja do 10 września w niedziele i śwxeta 
do Iekan, Podwysokiego, Kozowy, Kałnzza. H ańatyna, Kdrfi-

mbze, Seret hu (Jass, Bukaresztu)
ma, Wrocławia, Berlina) Lubaęaowa

pries
r-jae

R“ wów

adowi.c, Kimpolunga, Suezawy 
/Wiednia, Wrocławia Berlina, Waiszawy) 
(Pesztu) Orłowa przez Taraów od 16 ozer

M6ztf 
ozer do

do Krakowa (Wiednu
Jarosław, Jasła przez Rzeszów, Chabówki 
lub Tarnów

do Stryja, Skolego tylko od 1 maja do 30 w. nośnia 
do Janowa od 1 maja d~ 30 września 
do Zimnej wody tylko oi 7 maja do 10 września 
lo Brznehowiee tylko od 7 maja do 10 września 

do Jarosławia

do Iekan, Radowiee, Kim 
do Krakowa '

Laborcz 
16 września

do Janowa od 1 czerwca do 15 września tylko w dnio powia. 
do Ławocznego (Munkacza, Pesztu) Ohy rewa, Kałuaza 
do Sokala i Rawy ruskiej 
do Tarnopola z dworca głównego 
do Tarnopola z dworca Podzamcze
do Janowa od 1 pa: ernil do 3J kwi‘ tn u
do Janowa od 1 do 31 ma,a i od 16 do 80 wrześnie ood umh 
do Janowa od 1 czerwca do 15 wrześni: w niedziole i i ,, 
do Iekan (Jass, Gałaozn) Husiatyna, K z l , Jzeparowiee-Hu.

Nowosieliey, Berhometu, Seretu, Radowiee, Bnez w 
do Krakowa (Wiodnia, Warszawy) Chyrowa. Sambora, ianoka, 

Ryuianuwa, Iwonieza przez Przemyśl, J u ta  
Orłowa przes Rseszów, Orłowa p. Ta tów, Rozwadowa 

do Podwołoezysk,. Brodów, Kopyez. uioe Hu?;~tyaa, Grzymało wr 
z dworca głównego 

do Podwołoezyzk itd. j. w. z dworca Podzameze 
do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina) 
do Iekan (Bukaresztu, Couitaney)
do Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina, Ohyrowa, Sambora, 

Mezd Laborci (Pesztu) Sanoka, Rymanowa, Iwonicza i' -na 
do Brzuehowie od 7 maja do 10 września

UWAG L O k u  trodkowo-europejiki róśni etę od etatu hoowi.iega o J6 mi­
nut a mianoma 12 godtim  to etosie środkowo-ewrojpejski =s j&it. 36 ,
etosu ncsbieg

Nocne godziny od 6-00 eem io 5-69 rano odtnaetone eg esam em  ramtaS 
mi. -  Biur nfm jyjns t. h. iolei państwowych przy  w& Kraeiekieh l  
udziei jijatnien w i i noad kolejowych, sprzedaje wsteUnego r <aju * jasdg
i  roskłady jazdy w formacie kieszonkowym.

Upraszamy Szanownych czytelników, 
reklamowane w Gazecie Narodowej, lab w
wego, raczyli powołjwaó eię na Gazetę Narodową. jako na śródł., skąd im m a o te  
swoje zaczerpnęli. Takie powoływanie się bowiem .pływa nr . "irjeni* g ł ar 1 
Gazety Narodowej.

ków, aby i amawiająo lub kupuąo p n  3 2  
ib w ogóle irzyetąjąo d _ a  o g ło ^ io -  
l Narodową, jako na źródłu, skąd ta rmaoy a

N a  se z o n  l e t n i ! „ X r ; S ? w  A .4tury i waselin ę — polecają
Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i .

Lwów, ul. Hetmańska l. 4, obok cukierni Wgo a r owa

Z d ru k a rń  i i Iifnn.ro.fli P il le ra  i S p ó łk i.


